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o klm m6wlą w Lodzl ? 

Mecenas CYGAŃSKI, 
dele~at Rady Adwokackiej na m. !'~-Sdź, 

zosŁał ponownie wybrany prezesem 
Zrzeszenia Adwokatury w Łodzi. 

SesJa ge. ew kG zostanie 
odroczona do .iesieni? 

(Od własnet[o k()t"csoondenła.) 

W grOlnje dzienni1\arzY, zgromadzonych 
w Genewie 'Pt'z.eważa poglad. że obecna 
'Sesja nie doprowadzi tuż do żadnego kon­
~":"et\nego rezultatu. wobec czel!o zoslanrie 
odroczona do j·e:sien.i. Do fe.';ro ll:roku zmu­
sza mo·carstwa nie dalaca sie 

usunąć rń1nica zdań 

J fakt że coraz wiecei matvch D!lftSi'w wy 
słęp'uJe z pre.ter.siami ndzle.lenia im miejlS'c 
ni,estałvch w Radzie. 

Giełda 

~'nplUS7,~ '11~3etlg. UJO~sz~wsha. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,36 
28,73 

151,77 

PPUQ8 ~i;~edn. "nft~3aUJS"a, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,20 

Tendencja utrzymana. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar \Al Łodza. 

63,65 
63,80 

5,19 

Banl<j dewizowe w dniu dzisiejszym 
t;:ppowały około godziny 12-ej efekty po 
kursi e 7,90. 

Prywatnie dolar w żądaniu '8,40 
w ?łaceniu 8,35 

T endencja moCna. Podaż-

M# SN ll2Lll&ZM m MIMJ!iJiS) 

~~ut~wania W lwillkn l wykry[iem rtrukarni komnni~ły[ln~j 
W Warszawie trwał, całą noc. 

Dotychczas osadzono w więzieniu przeszło 50 osób. 
(Od własnC'2o koresoondenta.) 

Aresztowania i rewizje w zwiGlizku z 
wy:krvciem drukami komuni'stVicznej w 
W'arszawie tr"vvaty przez cara noc. V'; bar 
dw wielu miejlscach znaleziono 

rnal!azyny MbułY komunistyczneJ. 
W drukarni przy U!l. Woty,ńJ~,kJi.ej 6 sko·nfi 
skowano 2500 kiJ'og-ramów .lł:otowego do 
wvsvtki szer,egu .pism ulotnvch ·iczasopi­
sma p. t. "Więzień pomy,czny". 

Doly.chczas osadzono w wi.ę· z,ieniu prze 
szlo 50 osób. 

Drukarnia DY fa doskonałe zalrouispiro­
wana. Np. na drzJwia,eh imtrolLg-atora Jakó 
ba S ach'Sa. jednego z glównych p'ra,eoWll1i 
k,ów tajnej druka;rni. u kłórel):!'O mieściła 
się sortownia, druków i eksped'v'c.ia.tJ:rZY­
bi.ta byla tabHca z 'napisem 

•• Szkoła Powszechna". 
DrZWi wiodące do zecerni I sferoo'ty­

pO'Wru z mieszkani'a Abrama Owsianko, 

Stresemann zatrąbił do odwrotu. 
Itieobecnośt tłiemi~c w Lidze odbiłaby się na nich samych. 

1 \ '.t / ' 

(Od własnego twrespondenła). załatwIeń możliwych 
W Genewie panuje znużenie i zdener­

wowanie. Wobec trwałego postawie­
nia swoich żądań przez Brazylję, punkt 
ciężkości przesunął się znowu l'la to pań 
stwo. Briand oświadczył dziennikarzom, 
że sytuacja jest o tyle lepsza, iż w razie 
odiożenia wszystkiego do jesieni nikt nie 
powie, że kryzys 

wybucbł z winy francji lub Polski. 
Stresemann w rozmowie z dziennika­

rzami niemieckimi 
zatrąbił do odwrotu 

i oświadczyl, że niewstąpienie Niemiec 
do Ligi byłoby nieszczęściem. Pisma na 
cjonalistyczne źle czynią, że wzywają do 
polityki bez żadnych ustępstw; przeciW· 
nie należy s~ukać 

i konieczność kompromisu sama się nasu 
wa. 

Przyczyną zmiany nastrojów w 'dele­
gacji niemieckiej jest fakt załamania się 
Hnji filo-niemieckiej w państwach, gdzie 
sympatje pro-niemieckie były silne. W 
Anglji poset Young WiUiams, który był 
autorem kilku artykułów, popierających 
Niemcy, wystąpił obecnie z ostrym ata­
kiem przeciwko niemieckim tendenCjom 

rozbicia Ligi Narodów. 
Sabotaż niemiecki otworzył zatem o­

czy, nawet tym, którzy 
bezkrytycznie szli 

na pasku niemieckiej propagandy. 

zaJkTYte lb'Y'ly! ,duża szafa. w której wisia·to 
peLuo ubrań, 'tak że nawet reW1izja nie od 
razu data rez.ultat. 

Drukarnio. by ta podz,ielo'na na, kilka cz~ 
ś-oi, z kJtóry.ch każ·da znaJdo\val'a się w in­
nViIll domu. Połi'cji udało s.ię .iedna~{ prz.ez 

dłu2'Ołrwała obserwacie 
WykryĆ wszys\kie kryjówki równocl..eś· 

nk RewizJe i aresztowania tifWiaia \v da'I:­
s,zym .ciągu. . --... ---

Samobójstwo z tęsł~notlf 
za zmarłą artystką teatralną. 

. Z Warszawy telefonują; 
Z tęsknoty za zmadą artystką żargo­

nową Kamillską, której byt gorącym wieI 
bicielem, popełnił wczoraj 

wieczorem samobójstwo 
2O-letni tokarz Chaim Lejba ' tłermelin, 
rzucając się z 3 piętra na 
połamanemi rękoma 
do szpitala, 
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~ wielkie na~uinia w 'ańnwowym Monololu Ińonio yru tOD1i 
ienro'wać w S!Y"fuacJf, zauwatył że stan fak 
tyczny mocno się iTóżni od stanu książko­
wezo (bucbalterYine1o!:o), Pantazia książko 
wa sobie. a rzeczywistość sobie. Zwródł 
się wobec t,ego do starsr..ero kontro·l·era 
Ludwlika Kol<ly z zapytaniem. co ma robić 
jak dalej Dostępować; kolosaln.e braki ty­
«miu można byt.o wyrównać tvlko przez 
zamówienie przyrzą,dza!Jni. Od,oowi,ednioh 
bi ąg w oddziale oaJrowalul nłe było, 

7-y dzień rozpraw. 
Gdzie się podziało 1800 kilogramów tyłonh.l ? 

Wczotajszy przewód sądowy obfito­
wał w silniejsze momenty. Nastrój 

szczególnie podniecony 
panował na sali w godzinach popołudnio 
wych. Sąd rozpoczął bowiem badanie 
głównego świadka oskarżenia Edwarda 
liabera. Na nim, na jego zeznaniu opie­
ra się w s\vych podstawach akt oskar­
żenia. 

Gdyby tcn gmach runął, 
runęłaby podstawa, główny szaniec, że 
użyjemy tego wyrażenia, oskarżenia. 

Prokurator czyni więc wszelkie wy­
siłki, by przez umiejętne zadawanie py­
tań, wydobyć na światlo dzienne 

rzeczywistą prawdę. 
Usiłowania obrony idą w tym kierun 

ku, by ostrze zeznania Iiabera możliwie 
przytępić, osłabić, by zwalić gmach o­
skarżenia. 

Metoda, jaką, dało się to zauważyć, 
posługUje się obrona, jest 

- ośmieszanie 
zeznań tego świadka. 

Dziś zresztą rozegra się o tego świad 
ka walna batalja. Od tego zeznania, zda 
je się, będzie zależny los sprawy, zdecy­
dUje się, czy będzie to sprawa o miljono 
we nadużycia, czy też sprawa o przy­
~łaszczenie . niewielkich ilości tytoni. 

Na pierwszy og'ień poszedł świadek 
Pufał. 

- Gospoaarka w fabryce była pod 
psem; działy się różne nieporządki, tytoń 
był mokry, pozatem nie wnosi on do 
sprawy nic nowego. 

Nastę;pnie zeznawał świadek: 
Ałeksamter Lewicki, naczelnik II (fa~ 

!brykacyjnego) wydz.iału DyrekCji Mono­
wiu Tytoł1i'owego w Warszawie. 

Świadek ten w dh.tższem wyczerpują 
cem zeZinaruiU dOlktadnie oharakteryzuje 
sTosunki panujące w Monopolowej Łódz­
kiej Fabryce Tytoniowej, które mu byty 
znane jako kierownikowi dziaJu produk­
cji Dyrekcji Monopolu Tytonioweg-o w 
Warsza wi e. Faktem jest. że w Łódzldei 
Fabryce TytOO!iowej dz.ia1y się naduży~ 
cia. PrzYC2etD możliwe tu są dwa wypad 
ki, zdaniem świadka, a,lbo stan faktyczny 
nie zll:adzał się ze stanerlU wykazanym w 
bucha:ltedi, albo urzędnicy kradli tłuma­
cząc braki wysokim zamlklem (calo). 
Referendarz Prokuratorii Generatnej 
Kramsztyk. Jakle fabrY'katy produkowa­
ła fa'bryka ł'ód~ka? 

Św. Lewicki: - Gorsze gat.unki, śre­
wyżej średnic. 

f.abryki 
~~~~ •• ~~,~"~ł,, podob. 

Sw. Lewicki: - To me jest mi wia­
dome, gdyż nie badarem tego. 

Prok. Wllecki: - A cÓŻ pan sądzH o 
nadmiernym rozmiarze cala w tnecJm 
kwartaIe za dawnej dyrekcji? 

Św. Lewicki: - Nie przypominam so 
bie. 

Na wnio'Sek prokuratora sąd postana­
wia p,rzypomnieć świadkowi Lewickie­
mu zeznarue złożone przezeń w toku 
śIedztwa. Przewodnliczący odczytuje to 
zemanł,e. 

Św, Le,wicki po odczytaniu mu zezna­
nia, wyjaśnia, że n.admierne calo rozu­
mial on jako sk'utek dłużej trwający.ch 
nadużyć. Były bralki: te bra'ki tt'lreba by 
IQ jakoś wyf.tumacz·yć: a więc wyduma­
CZOino je, że to by ta przyczyna n,iezaleroa 
od wo'li urzędników - calQ. 

Adw. Piotr 1(00.: - Czy fabryki ty-
toniowe udzielały hurtownikom kredyty? 

Św. Lewicki: - Tak. 
Ad'W. Ko": - Do iakich sum? 
Sw. Lerwic.1rl: - 50 - 60.000 złotych. 

W dalszym toku swego zeznania świa 
dek Lewicld o'bjaśn,ia, co to jest calo i 
aV3iJl1l0. Ponieważ za'gad{jlenie, to ma 
isto'tne znaczenie dla S'prawy, ałbowiem 
OiSIkarrom tłumaczą brald tytoniu wyso­
Idem calo, podajemy te wywody ehoć w 
streszcr,eniu, lecz mO'żHwie dokradnie. 

Zanikiem (calo) względnie przyro­
stem (avanzo) nazywa się w tabakologji 
różnica na wadze in plus względnie mI­
nus między przychodem a rozchodem su 
rowca, spowodowana li tylko wpływa­
ma atmosferycznemi. Wszelkie Inne nie­
dobory lub nadwyżka spowodowane in­
nemi przyczynami noszą nazwę ubytków 
lub różnic wagonowych. Powodem po­
dlegania surowca tytoniowego, a rów­
nież półwyrobów wpływom atmosfery­
cznym jest hygroskopijność materjału 
tytoniowego, to jest jego zdolność wchła 
niania wiigoci z powietrza i wydzielania 
jej. 

Zanik fermentacyjny występuje przy 
fermentacji liści świeżych poddanych pro 
cesowi rozkładu chemicznego w odpo­
wiedni sposób. 

Zanik składowy powstaje przy zama­
gazynowaniu na dłużs'zy\okres ct'astt suJ 
rowca rzekomo wyfermcntowa"ego, 
wskutek wydzielania wilg-oci przez su­
ro\viec "\" magazynie suc1rym lub suchej 
porze roku. 

Zanik fabrykacyjny powstaje zarów­
no wskutek wydzielania przez surowiec 
skropiony nadmiaru wilgOCi w suszar­
niach i składach, jak również i wskutek 
niuchwytnego rozchylenia surowca na 
maszynach. 

Zanik transportowy powstaje podczas 
transportu surowca wagonami w porze 
letniej wskutek ciepła w zamkniętej prze 
strzeni wagonu. 

Zanik składowy ma swój odpOWied­
nik w przyrośCie składowym, który po­
wstaje na skutek wilgOCi magazynu lub 
dżdżystej pory roku. 

Przyrost faorykacy!ny powstaje wsku 
tek skropienia. 

Przymst transportowy -- wskutek na 
~ ;<", .... " "-!! 

siągnięcia wilgocią z powietrza podczas 
transportu. Granice zakreślone zanikom 
(granic dla przyrostu nie zakreśla się) 
mogą być tylko maksymalne i oznaczone 
w procentach w stosunku rocznym dla 
surowca o hygroskopijności !przeciętnej. 

ZEZNANIE HABERA. 
Po przerwlie obiadowej rozpoczą! sąd 

badani.e świadka Edmunda Habera. 
Dnia 18 lrl'stopa,da 1924 T. wst.ał 00. 

przyjęty do łódzki'ej monopolowej fabrY'kd 
tyto'niow,ej w charakterze oodUl1" zę.d;n,ik a , 
p'rzyczem pdrui't .on oho,wia.zki kierownika 
oddziału J)3kowałni tytoniu w fabryce ty­
toniowej w Łodzi. Jak tvJko zd.ola.l Slię zor 

ROZBRAJAJACA SZCZEROSC PRZY 
KIELISZKU. 

Pewnego razu za:prosit HabeT(~ do- re, 
smuraoc..fi Paweł DuLeWlioz i poczestowaw 
SZV g'0 piwem i w&ika. prz,edstawH mu 
s-tan rzeczy w fa:bryce. Zaczal z nim mó­
\vit, jaik z człowiekiem. kf'6remu można 
oowiedZ!i·eć ,prawdę. M WSZYSCY w fabry,ce 
od nadmłooszeR".o do na,i.starsze.,g'{)I k'radnq!' 
- rzek! Du1·ewicz i za'Prooonowa.ł Habe­
rowi' spółkę dla kralClzieży tvfu,ndn. który 
Du1ewi,cz mial zbyWać jakLe muś odbiorcy 
z Krakowa. 

DalszY' ciąg' rozpraw mam'Y w ju1.irzej 
szvm ł1umerze na~z~o mSCJal. 

---:0:---

Kłajpeda skarży się' w Lidze 
na bezprawia Litwy. 

• 
Genewa. 16. 3. - PrzY1hyla tu skt.ada-

ia:ca się z czterech osób dełCf!acia z Kłai'Qe 
dy. która zlożvta na r~ce g"ene:mlneg'o se­
kretarza Lig-i Narod6w J)l"otest orzeciw na 
ntsźeniu konwencii łdajpedzkiei Drzez wła 
dze litewskie. Deputacja wnQsi DtrOśbe o 
obrone i protestuie przeciwzamlrniec·iu że­
srłu2i na Niemnie. co w W'Y1Sokilm soo'PIIltiu -
szkodzi komu;n:ika'cji handUowei 

DeIeg'ao.ila: doma:n sJ,ę. ałebv wiazd 1 
wyjazd obywateli zananlcznvch na tery 
torium kłajp.edzIde odbYWał sie bez szy· 
kan i żąda. ażebv Kłajpedzie wyrównano 
szk{)dy~ powstałe przez stracone WP1YWY 
z oołat cłowych. 

---;1!----

DziełO wypadku, czy zbrodnicza rt:ka? 
Katastrofa kolejowa' w lubel.kle .... 

Z LUJblina donoszą: 
Po.c'ialg' osobowy II1T. 51 na' 5 kHome'frz.e 

p()lilliędz.v stacjami Nałęczowem iWąwOlI 
nka wykoleił się zapewne wskutek szyb­
kie20 biesru na łuku. Cztery wa1!OOy oso­
bowe wraz z lokomQtvwa uJe1l:ły uszko­
dzeniu. zaś kilka osób odni'Osło IJOważuiej 
sze i lżeisze obrażenia ciała, Na rartHlek. 
natvchrrniast WYTus,zvl iPOaią,g- ra:towill. z 
Kar,cZlmi'Sk z dyrektorem koI'e.J1\li na' czele. 

WISilrut.ek kalfasfrofamego UIlIadłCu wagonu 
i 'l.okomotV'WV' futr kolejowy zosla'ł rĆ1W­
nieżDOważ'Oie usz1rodzony l ruch ł18! Jlinji 
,prrerwan"V' na przeciu JdIkun.aSłlu J(1Od'zlilfl. 
Partj,e rooof1n1ków w·~t.ane na miejsce Wy 
pad~u oczyszczała ror ł naprnWlia~ tJ!Sl1ko 
dzeni,a. Dyrekcjal W'Szcze-taJ dochtodze[J,ie. 
które ma ilsita.]rić, kto ponosi odrowiooZliaJ 
ność za WV'Wotunie katastrofy, 'C."lJV 'beż by 
t.a ona li tvlko dziełem WYit)adllru. 

Aresztowani komuniści częstochowscy 
w więzieniu piotrkows~iem. 

Usiłowanie zakłócenia spokoju w Piotrkowie. 

Przed dwoma dniami w Czesto,cho­
wie, o ,czem już don.osfi1iśmy, ooli,c,i.a, o·sa­
dzib pod kluczem Ws,zystkkhcz'lonków 
komitetu bezrobotnych, którzv prowadzi 
li akcję komunistyczną. Aresztowano 13 
osób. 

Na ·czel'e t-ej wvwrot,owe.i roboty stal 
stll'dpnt Zorski. opr6cz teg-o w skład :Iwmi 

tetu w'c'hodzilo dwóch rad'ttYCh. ildórych 
również a.res ztowano. W dniu wczora;­
szYm w~ęźnjów IPrzewiez!iono do więzie­
nia w Piohk·owie. Podczas DTowadzenia 
ich do więzi·enia komuniśOi usilowa1.i de­
monstrować . śPliewają.c międzvnarodów­
ke. 

.BeZCle~ni oSluśd wyłudzają pieniądze rządowe. 
Naiwni dygnitarze m!n~sterjalni narazili skarb na straty 

20 000 dol~r6w8 
"L K. C." donosi: czna, zaznaczając, że dzięki p. liallo. któ 
Przyjechał do Warlsz.awv dnia pewne ry z poświęceniem zajął się sprawą zba· 

g-Q człowi·ek, nisbeg-o wzrostu, okazafej tu dania warunków pożyczłd dla Polski, o· 
szv .0 dziobatei twarzy. Nie m6wir zupet- trzymamy wielkie sumy na dogodnych 
nie po polsku. warunkach. 

ZgtosU się d.o Ministerstwa hand1u i Dygnitarze ministerjalni nie zawahali 
do MInisterstwa ·skarbu. przed s,ię w rozmaitej formie dać p. UoHo oko r -

, lo 20.000 dolarów. 
Ostatecznie sprawa pry'watnych o­

szustw przedostała się do sądu. Geza 
liollo uciei{ł na Węgry, został areszto­
wany w Budapeszcie i, w najbliiszych 
dniach zostanie dostawiony sądowi kar­
nemu we Lwowie. 
1#łfił4fP8łi'PSł?W3A_-*A4~ tfiłfJ2.\ 

KTO PONIESIE ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ ZA AfERĘ ZAPOMOGOWĄ? 

VV dniu wczorajszym zwrócił się prze 
wodniczący I'unduszu Bezrobocia p. Ku­
Iiczkowski do p. wojewody Darowskiego 
z prośbą o wydanie oficjalnego komuni­
katu, stwierdzającego, iż specjalna Komi,· 
sja złożona z przedstawicieli Magistratu. 
\Vojcwództwa i PUPP., stwierdziła. ŻE 
uprawnianie bezrobotnych odbywało si~ 
wedlu;; instrukCji, wobec czego całkowi­
ta wina za ujawnione nadużycia spada, 
"\vcdług opinii Funduszu Bezrobocia, na 
te osoby. które wydawały fałszywe za­
świadczenia. Zarówno PUPP .. jak rów­
nież i Fundu.sz Bezrobocia w sprawie tei 
pozostać musza, zupełnie Da uboc7,l1. (w) 
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• 
I dzie. 

amopoczucle czlowie (a w ostatnich chwila Eh życia. 
IAJlłzkość drży nie przed dofcoaanym 

)Jż faktem śmierci, lecz pned stanem, ~ta 
OOMącym 

przejścłe od ~ cło śmłerct 
przed n1ejedno,krotnie, bolesnym i grozy 
oetnym 

proc.eosem wnleranla. 
Najczę,.~ej nie sama śmierć jest stra­

szną ale świadomcść zbliżającej się śmier 
ci, 

gOdzIna rozstauła się O!e WS'Z'"JStkiem. 
co mimc łańcuch rozc7,<'\_rowań życio­
wych. jest nam drogie i bliskie: godzina 
rozstania przepcjcna żalem i wyrzufami 
sumiet1ia, za ~le byĆ może pokierowane 
życie, lub pełna troski j Q<bav.'Y c los nie­
!etnich dzieci~ nieprzygoto-,,'tany.ch jeszcze 
do walki z życiem. 

Z te~o punktu w:idzenia, 
śm.ierć nagłą i nkspodizłewaną 

1!azwaćby można szczególniejszą faską 
niebios. O zia wiskach psyC'bicmych to­
warzysz3,cych fego TQdzajowi śmierci na 
uim bardziei n.iewiele pO'Y'riedzieć może 
'Ponieważ odbywa się fe w zbyt sZYlbkiem 
·tem~ie. 

POWOLNE KONANIE. 
Najdokładniej jes1 znaną śmierĆ powoI 

na, ponieważ związane z nią zjawiska są 
natlllralnem n-astępsh'em chorcbliwego 
sta(Ju. Umierający podlega 

stopniowemu zaćmieniu umysłu. 
M6re jednak nieraz zn ika, na pe"\vien kr6f 
ki przeci.ąg czasu, by przei'Ść później w 
stan długotrwałej senności lub apatji, sła­
bo reagującej na koskliwe pytaflia otacza 
\ących. 

Tc znów trapią chorego (Ja jawie 
_ mary senne, 

w kłórydł widu obrazy lat mini'OtJych 
podczas gdy teraźniejszość tcnie w za­
pomnieniu. Niejednckrotnie tym sennym 
widziadtom towarzyszy majaczenie, halu 
cyrJacje i f. p. 

Powoii wszystkie te objawy ustępują 
miejsca gfę'bokiemu, 

pOZ"bawloncmu śwlarlo:mOścl uśpieniu. 
wykluczającemu ~"'Szelką reakcję z;my­
sl6w lub woli. 

Ostateczna godzina nadchodzi przy 
zupełnym. alhc prawie zupełnym braku 
świadomości o 

dQkoilywują.ceł s~ę rozłące 
ze światem dDczes:vrn 

Taki rodzaj śmier<:i jest Bog-u dzięki 
aa}częstszy i najmniej przeraiający. Jak· 

WALDE.MAR PAP ... 

LUDNA B BA" 
Se;:-dusZ'kopani t--linon zato.potato mo­

cniej. donośniej! 
"On tu idzie, naprawdę idzie, ch, 00 

za szczęście! "Nieznacwie zerknęła w 
maleńką tafe!'.<:ę lusterka, jednym rucl1em 
'POprawna ~rzyw!kę a kl garcorme podcię 
tych wlosów. szytbkiem pOCi.ągnięciem 
~arminowała i tak ślicz.ne pur.P'Urowe 
wargi. 

Już prawie od dwóch ly~odni, co wie 
czór, p. minister rad nie rad, musiflt mat­
żonce ro\varzyszyć dD Mascotte. Nic nie 
pom?g-afy perswazje: że jutro nosiedze­
nic Rfldy, że całą noc musi przygotowY­
wać referat, że może Clarazić się na na­
~anę prem.iera: p. Ninon by ta niewzru­
szana. Bow:em pani NinoTI z całą maest­
rią k{)oicty hhrhe-lifc'u starafa się zwró­
cić U"J,':u:;ę nieznanego tancerza. ale wszy­
~tkQ rapróżno! 

Nic pom~I!;<'\ty. ni coraz fo nowe lrom­
b:nacie z układem bogatej biilderji (ro­
dz·llnej). ni przepyszne, jak z baśni wy­
śnione suknie. Kcm]Yletnic nic! 

Panią Ninon og-nrniata rozpacz. Co 
tu 7r(Jbi._~! Co tu zrnbić?! 
Żch nie była rnęż,atką, tc co rnnego, 

ale ta-k?!! 
Zre~zfa dosyć h15: plotko\vano o niej; 

Mwct M1 szka. ta ukc·::-hana od lat dr.ie­
cie~v('h Mllf.7.ka! Na\vct ona, opowi1adata 
u Chorzv;"~ki(>h. źe T'Tinon ·kochała sic w 
nr!hano\ 'vrn i<lZ7h:-ndliśc i ;'. JLmie fox. 
Te'iI! J?-lchv to bvfo co "yicl'ki~Q,"o. 

P. minister sicchiat \v wy):!"odnvm fo­
celu r~st.auracyjnym i obmyślając złe i do 

te Ina~J się przedstawia bied na piC). 
lu bitwy! 

Pema świadonrość mote w tym wy­
padku trwać at do ostatniej chW\1t pod­
czas gdy rozmaPte aparaty runnlzmu 2:a­
mieraJa w okrcślo.n)'m kolejnym porząd­
ba. 

ZAl\UERANlE ZMYSLÓ"W'. 
Ag{)nia - takliem mianem med~ 

stan ten okTeśla-ro%.POCzYDa się od wzra 
stająoe~ st01)111oWQ 

. zamieranIa 
systemów nerwoweg-o i muslrularn.ego. 

Zwykle w tym wypadku muskuly .obu 
mierają 

od dołu ku .mrze. 
Z arnn6w z;myslowY'Ch odmawiają, plO 

sms.zeństwa najpierw ooWOttieme i smak, 
rotem wxrok, a tra samym końcu słuch. 

Podczas, ~y ciemna m~ra nie oozwa:la 
um~erafąc.emu widzieć ukochanyCh twarzy 
może jeszcze pQ'zwalić sobie na ruchy glc 
wa i rekami. nr' k!,lk3_ słóv:. a szczególniej 

słyszy. 
TacY tml'f.era~y żegnają sfę ~ ze 

5W1etIl O'ttlczerJem. Niebawem nad 1l{;Zi1r 
ciem smutku j. rezl'1gIM.cii bierze 2.Óro 

tnvotz:a orzedśmiertna. 
IłlOterowana brakiem tchu' ~ ser 
ca. 

Swiad'OT11OŚć trwa 
dłusro . ieszcze 00 utracie mowy 

l w.tadzv rochów. co JJrZ;V ~ej spra 
woo-śOi slochu S'Pr.a'W1ia. że biedny umLera 
jąCY słvszv d zdaję sobie SPrawe z 'tego, 
co 'Przy jes;o l.ożu boleści 'Otaczający me 
bacz:nie czesto mówią. Licząc na j~ stan 
mcPOCZYtalnoścł. 

ORA NAMJĘTNOSCI NIE OPUSZC7..A 
CZŁOWIEKA W OSTATNIEJ CHwal. 

Uczonv niemiecld. Ra!ke w Archiwach 
a nh-owlos;ji krymi.f]alnej stwierdza, s11ną 
g-ręnamiętności u umierającvoh. Miłość 
macierzyń!ska np.. nqenaw:iść. skttlerstwo, 
chciwość i t. D. 

tar!!,-'i7 Hwc;.'7.-o11em c1ałem. 

oznal gO. 

Pan: - Kas1u, tam, przed bramą, czeka na I{asf~ jej kuzyn. 
Słuiąca: - A to pan go zna? 
P·an: - Broń Bote I ale poznałem go po tem, że trzymał 

w ustach moje cygaro. 

.1&ftIIil2iłiti 

bre sn-ony jUtr7x:jszydJ. konfereIJCYj ozy swegc "cava1ier seTvante" stokroć plęli­
posiedzeń, obserwo~t swą niezmęczerue niejszego od rotmistrza Muszki. a n.a~f 
wLT"ltiącą ż01l'USię. Tak byto co włeczór. od tego Włocha Lali! 
Mimo, zdawać by się mogło, doskonale AI1tuT Ogrecki byt T7..eczywiście 'J)i~· 
spędzonych chwil, :pani N!11OO dz1có w nym. A ,przy tern OgTe~ki cudownie tań­
dzień, a raczej noc w noc (wracali 'LWY- czyl, pysznie ,grat w mah-jonga, mial 
kle o czwartei nad ranem), wraoaJa z Ś'liczne·go pOl1sowego "Paoarda", (~-t6ry 
chmurą na bialym alabastrze czota. - nie terkotał jak tell obrzydly mil1isterJ<!~­
Wszystko ia. W'tedy dOPTcwadzało 00 pa ny "Benz". 
sin. I wytwo'rni-e skrojony smoking mę±a Stopniowo i minister polubi! mtodego 
i stary, Tozklekotany "Ben'Z" minilsterjal- człowieka. Sto~..vem, Ogrecki stal się 
ny i wreszcie, godny .pozaz.d:roszczenia prawie czfonkiem rodziny. 
(w czasach obecnych) sledmi<:l-pokojo- Pani Nin-on z-decyuowafa się szybko. 
wy, ze smakiem urządzony apartament. Gdy Artur przyjdzie dzisiaj, 01>owie mu 
Kompletnie vn;zys ~ko! wszystko: że kocha .~ d<> szaleflsfwa, 

Bo też doprawdv. kaźdta z 'jej iJ)Tzyja- że por>agnie .być jego na zawsze, tylko je· 
ciółek-mę'Żatek, miała swego cavalier ser gO! GOltowa Jest 'POrzucić (ładna 111:5fo­
vante, tylko ona jedna nie, tO okropne! rja n męża, dom, wszystkc! 

Pan minister nie śmial jednak 7Aipytać Powil1ien zaraz telcfo lliO wać. Już po 
co jest przyczyną tego zmartwi 00 ia. 12-ei! 

Nic też dziwneg<l, że. kledy wreszoie jak len czas szybko pfynie. \Vię:cej 
piękny nieznajcmy skierował swe kroki jak hrdziefl uplynąt od poznania Greckie­
ku irC'h sto1ikowi. serduszko N1non zakoła go,:p. l\Hnon wydaje się, że to dopiero 
tało don{)śnie. Nareszcie, nareszcie! !! dzień, że to godzin!(l! 

'WrzaskliwY jazz.Jband. z sta:k roze- Telefon! 
smia:nym czarnc'Slkórym Jimem na czele, - fIallo?!... Tnk to ja, d7ień dobry pa 
wy! 'O'Pętańczo ,,Bez koszułki~. PatJi Ni- nlU... Doskonale. dopierc co wstaIam!.., 
ncn podniecona bliskością wymarzonego a rp'ropos dziękuję za kwiaty ... cud'Ownc. 
tancerza omd1ewala z r'Ozkoszy. Do "Nowości" ... dzisiaj? .. Nie wiem czy 

Dnia tego, o dziwo, 'P. ministTo'Wla -wra Zygmunf się zgodzi. .. a może nie? .. fe, 
cala do domu w boskim iJ:mmorze, ku z,du- 'Proszę tak 'lic mówić!... No dobrze, Jtt~ 
mieniu i radości małżonka. dobrze... tylko proszę do niego zaclzwo-

Pan Artur ()grecki 'Okazał 'Się zaró-. nić ... , 'tak "proforma"... potem do mnie ... 
wno wielce rasowym gentlemanem. jak do-orze ... czekam!! 
i dOSJKorliatym tanc.erzem. Po zlożeniu (ku Maleńki, zto~y budzi·k za·brzęcza-r deH-
r,iepomiernej radości p. NInon) wizyty, katnie. 
nie narzucał sIę ze swcm towarzystw~m. - Co, druga? .. Krawiec czeka!!! 
Na specjalne żądanie uroczej ministrowej Przypomniało się pani ministrowej .. 
oczekiwał co wieczór w M-ascotte. 80- Czcmu to jedn.al<: Artur nie dZW<lni't? 
skic usteczka pani Ninon uśmi·echa!v się ZapaJi!.a "brule-parfum" i usiadtszy na 
dumnie na widok zazdrost1ych spojrzpń, bC'r2erze, po-częta nrzeg<lądać ,,'P'eminę". 
rzuoanych ku ich stolikowL Ma teraz Eh nudne. Wzięła ilJllC :pismo. Czemu ten 

.... . 
Nł~ ~ ~6d ~~h w. oSr:aJ 

nIej swej ~W1ie imPomrJe 'DOwagą <fu.. 
szV'.pel'rlej wwazum1ałości ~ .przebaczenia 
a "Wolni od drobnJdl b"osk ooo:z,l~ 
bym 

bratała słc łut z Z'3Śwbtem. 
Zus! icbpadaią stawa wznjoste. nrorocze. 
'POdczas sroV' wię.klSzoŚć umIerającYch m6 
'\Vi {) Tzeczaro barutJnvcll i dboiętnych. 

NIEMA SZEMAnJ DLA STANÓW 
pRZEDSMI'ERTNYCH. 

• Jak z DOWymzeg"() wid1Jim-v skaJla sla­
DÓ'W'. ja~im może umierający osobnik .pod 
~. Jes~ ba.Tdzo ifOXleda, t 'h,1:ko Tzeczo­
zna""CY - ~ek:ane - maia wawo w kry 
ib"czneJ cm1lll wvdać odoośnv sad. 

lAle i onI są bardzo ostJ."Qt.'Il!i 'W00!Je.c 
chwiejności tyeb sł3nów 

to 'Przvbiera~ych ostra. fonne. to zwodu i 
C7,Q a"Patyczn::vm. 

Dla,~o t~ dofyclJ:cza'S medycyna nic 
W"VlPowied2:iata ostatniego siowa w spra­
wie scbe:matywwania wY"tvcz.n\"ch co de 
starru samopocz.ttoia człowieka' w jCR'Q 0-
lSIta fil iej ~oorllft1j e. 

APOLLO .. APOL.LO 
Dziś premjera! 

Pikantna i drastyczna komedjo, 
p. t. 

,,~kan~al VlIl9[ DD~lunnrl u 

- program w 8-:niu al..'1.ach -

~6~ei RindoSini Zy?jotO. 

ODEON ::ODEON 
Ostatnie 2 dni. 

Po raz pierwszy w Łodzi. ---

l pamie1nrn~w Rn~ter Keatona 
12 aktów aiepuwdopodobnycll przygód 
Da :UmDo. IN fOl'łlCO i na m1>J,;ro królil 

iaiechu BUSTER KEATONA. 

- w *ń'1łIIE!łdaaesiZze __ _ 

Ostatnie 2 dni. 

"HovlO[le~ny Don m~lotU 
komed;a w 7 aktach z HAROLD 
- LLOYDEM w rnłi głównej. -

Arfur nie dzwo.n'i?! Nlcznośny dzfecIak! 
Czemu nie dzwoni?! Machinalnie prz,eglą 
dala i'lustrac:ie. 

Drrrrr! !ł 
Artur!! 
- AHo?_ Ach to Ty?!... Zoow posi,e­

dz~nie ... dobrze, dobrze!... !bo II1U1te glowa 
boli... bardzo... OgrecJ..d 00 ciełfle nie 
dzwooH?L Byt?!!... Co? .. WYfZucHeś 
go za drzwi, za oo?... że chciał, aby za 
twoją prctekcją uzyskaC' I)OzmJlenic na 
vrzew6z 50 automobili bez da, no to i 
cóż? .. trzelba byto to zrobić... Eh, dzi­
wak jesteś. cói by oi to zasz..1codziło ... 
CQ? ... Dlategc tylko n:rwią7...at z nami zna 
jom'O'ść ... ale ty żartujesz ... , że in,acz'Cj by 
nilgdy ze mną n.ie tańczył? "0 "Z 'tą t1vdna 
babą!" .... Ależ to .gbur, 'brutal, a ty (Ja te 
nic? L.. za drzwi?.. ha, ha1. __ Jdjota je· 
steś; tyś go powirlicn zabić, zamordować 
jedź w te'j ch~rHi do prezydenta, niech go 
karze roZ's.trzelać, rozstrzelać!... Okuć \V 

kajdany .... Piec na wolnym o~niu!... 'rD' 
ztunicsz - na woln~.'1n ogniu!! L .. 

T'1.rba Twcona na widełki ap_rafu jęk­
nęta żatośnie. Pani N!(Jon wtulita się w 
,l.~ąrcik berżery i zwinąwszy siQ Jak m"ie 
kocię w ktębuszek, zap!a;kata ciclmtk'J. 

Kiedy 'Pan minister \v :-ócit z konfe;en 
cj'!., zastal matżonkę w sportowym pk· 
szezu. 

- Zyg, prze}Mmv się trochę!!!­
Powieclziata z uśmifo!che111. - Oczy mi­
nistra spojrzały uważnie. 

- Dobrze Nln{)n. 
I od tego CZICISU Nincn nit:' 112r;:c1~ a !:i 

więcej na męia, k!óry nie tal'le ... }". llic gra 
~ mah-ionga i Jrtdzi starym, TDZ!k.leko­
tanym "Benzem! 



_._._ł _______________ ~.~0!:~H" f"CHO WIFCZORNE'". - ttn'1ł f~ marca ttn6 roku. 
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R6i"~ drogi prow?!d'Z-,\ do hymenu. 

Ja Mila lovani. lat 1~, JO~lDknj~ m~if ... 
Oświadczyny wypisane na "iv/leżem" kurz in jajku. 

4O-letni młodzieniec pan Tito Popole­
seu, bezżenny urzędnik pewnego mini-
sterstwa w Bukareszcie, • 

chwalił sobie stan kawalerskI, 
choć serce jego nierai odczuwało tęskno 
tę za "drugą polówką", alians połowicą. 
Mimo to dzielnie trwał · w kawalerskim 
stanie i co dzień rano prźed biurem szedł 
na targ i starannie wybierał u przekupek 

najświeższe jaja, 
slużące mu jako główny przysmak na 
';niadanie i kolację. 

Pewnego razu kupił parę jaj u niewia 
sty o solidnym wyglądzie, która energi­
;:znie zapewniała go, że jaJeczka są świe 
iutkie, prosto od kurki. Pan Popolescu 
wieczorem włożył 

okazałe jaja do wody, 
by je ugotować. Jakież bylo jego zdu­
mienie, gdy na jcdnem z jaj pod wpły­
wem gorącej wody ukazały się 

wyraine znaki p!sarslde. 
Drżąc z ciekawości, wyjął jajo z wody i 
oto odczytał na jego skorupie: 

"Ja. MiJa Lovanl, Jat t8, wykształco­
na ł ładna, sierota. mam własne gospo­
darstwo z rozwiniętą hodowlą drobiu, 
poszukuję męża. Kto mnie weźmie? A­
dres: Ploesti. Calea I~omanul 17". 

Pan Popolescu zadrżał, przeczytaw­
szy te stawa. Trzymane w ręku jajo u­
przytomniło mu nagle, że 

czas\lOstarać się o panią Popolescu. 
I oto niewiele myśląc, wsiadł do najbliż 

szego pociągu pośP. i ubrany odświęt­
nie, z pięknym bukiecikiem w ręku, a ja­
jem ukrytem w kieszeni - pojechal do 
Ploesti. 

Nie bez trudu odszukaf wskazany ad­
res. Serce jego ścisnęło się nieco, gdy 
ujrzał 
niepozoruą zagrodę z porozwieszaną na 

płocie bielizną. 
Z za drzwi dobywał się wrzask dziecię­
cy. - Nabrawszy odwagi, wszedł do 
wnętrza i znieruchomial. Na łożu, tuląc 
niemowlę i usiłując uspokoić dwo.ie wrze 
szczących dzieci, siedziała jakaś młoda 
jeszcze, lecz brzydka i tęga niewiasta, 
groźnie mierżąc przybysza wzrokiem. 

Gdy wreszcie na niecierpliwe zapy­
tanie o powód przybycia, pan. Popolescu 
okazaf owo nieszczęsne jajo, niewiasta 
wybuchnęta śmiechem i · zawolała: 

- O tak! To ja wysłałam w świat, 
ale już cztery lata temu. Od tego czasu 
mam już męża i t.oje dzieci! Ależ się pan 
spóźnił ze swojem jajem. 

P. Popolescu cisnął bukiet w kąt, wy 
bieg;t jak oparzony i najbliższytn pocią­
:.dem 'wrócH do Bukaresztu. Od tego cza 
su 

me kupl~je ,,świeżych jaj", 
woli pomarańcze, gdy~ na nich trudno 
napisać cośkolwiek atramentem "sympa­
tycznym", tj. widocznym dopiero po po­
degrzaniu. 

---: :"::---

Wa~a dyrektorów teatrów lonu~ń~I{j[n l ~an!em ~uDłi[lno~[i. 
Bileterzy zaopatrzeni są w pasty~ki prleciwkaszlowe. 

które sprzedają widzom. 
Kaszel, kichanie, chrząkanie i inne 

szmery w teatrze, to bynajmniej nie spe­
cjalność polska. Również w innych kra­
Jach spotyka się nagminnie 

takie zachowanie się publiczności. 
'Jeden z krytyków angielskich stwier­

'dzit, że istnieją rozmaite rodzaje kaszlu. 
odpowiadające istocie granego dzieła. I 
tak najwięcej i najgęściej kaszlą ludzie 

podczas tragedyj. 
Znacznie mniej kaszel się objawia przy 
operetce, a prawie zupełnie znika 

podczas komedii. 
W ostatnich czasach postanowili dyrek­
torzy teatrów londyńskich rozpocząć e-

nergiczn8.. walkę z kaszlem publiczności. 
VV tym celu kazali porozwieszać plakaty 
o następui?,cej treści: ,,Proszę nie ka­
szlać! U bileterów do nabycia pastylki 
prze;;:iw kaszlowi! K~szel Jest l1ieeste­
tyczny! Kaszel jest niezdrowy! Kaszel 
przeszkadza aktorom!" -

Czy to pomoże? Prawdopodobnie ma 
lo. Taki zakaz bowiem musi wywołać 
sImtek wręcz przeciwny. Zamiast kilku 
nastu kaszlących nagle może się rozlm­
srać cala publiczność, aby następuie za­
cząć 

chrupać pastylki, 
niekoniecznie zakupione u blletera_ 

Krew na alabastrowym gorsie królowel 
nocy madryckich, 

niewierną żonę znalazł i zabił szłylet zazdrosnego męża. 
Co wieczora około godz, lO-ej spot­

kać bylo można na Cale de Alcala w Ma­
Qrycie. 

małą Lenę Morrę, 
która w tłumie ludzkim szukała przygód. 

ByIa skromną urzędniczka, biurową, 
lecz uroda i wrodzony spryt wyniosly ją 
'do godności 
żony bogatego plantatora kawy w Peru. 
Stala się odl"azu milionową damą. . 

Trzy lata trwała sielanka małżeńska. 
Lena nudzila się śmiertelnie u boku dość 
egzotycznego męża i gdy pewnego dnia 
ujrzała oln'ęt pod flagą hiszpańską, od­
pływający do ojczyzny, nie mówiąc nic 
swemu małżonkowi, 

odjechała do Madrytu. 
Pieniędzy miała wbród; biżuterja, któ 

tą zabrała z sobą przedstawiała wartość 
2 miljonów pesetów. Sprzed.ała ją i po-

Do stóp jej kłaniali się wielbiciele: 
była przecież mtoda, piękna i bogata. 

Szczyciła się mianem, które nadała jej 
złota młodzież: Królowa nocy madry­
ckich. 

Lecz 
mąż zazdrosny i popędliwy, 

nie dai za wygrane. Szukał tak długo, 
aż znalazJ: ją szczęśliwą i rozbawioną w 
jednym z nocnych lokalów stolicy, 

Siedziała za stolem, otoczona gro­
nem młodzieży, podochocona winem. Na 
raz nachy1il się ku niej jaki.ś mężczyzna 
i wbił w pierś Leny 

sztylet. 
Popłynęła krew po alabastrowym gor­

sie i "Królowa nocy madryckich" zsunę­
ła się martwa na ziemię. 

częła używać życia. . 
ilii!iłi&W' fHt ... _w' @4#m~~~m-~-
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Dla młodzieży dozw~lone. Od ~iątk~ ~nja 12-go .do c~wartku d~ia 1S-go marca r. b. wy- I 

śWIetlany będZIe WIelki sensacYJny blm w S-mm aktach I 
Z ZONY LE ';ó~.I! fr~~ I~~m~~n · 
bożyszcze tłumów. pupil inteligencji współczesnej Ameryki, który:a:achwyca sWą. n~ebywałl; uro- -

. dą męskI!,. upaja swym ruchem i gestem. emocjonuje swą brawurowosclą· 

Nad pro- R ·II D O L I N I król humoru w ~-ch 
gram: I I'll aktach "tli' farsie 

Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 4 ej po pał .. w niedzielę o. gO??:. 2,ej po 
południu. Ceny miejsc w dnie powszednie do godz S-ej i pół po po!. a w medzlelę do godz. 

3.30 po poło wszystkie miejsca po 40 gr. 
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A było ich siedmiu e •• 

Szef polic I na czele zbrodniarzy. 
Zbiorowe samobójstwo rOdzin,. 

Meksyk zawsze słynął z bandytyz­
mu, rozpowszechnionego tam w niezna­
nych gdzieindziej rozmiarach. Ze sto­
sunkI dziś nie zmieniły się tam na lepsze, 
świadczy następuj~cy wypadek: 

Amerykańska rodzina Peteetów, 
złożona z czworga osób, 

wybrała się z kalifornijskiej miejscowo­
ści San Diego za granicę meksykańską 
do Tijnana. Tutaj została napadnięta 
przez 

siedmIu ~1cksykanów, 
na których czele staL. miejscowy 

naczelnik policji LIanos. 

Krateczki sądowe. 

Bandyci obezwladnni " rodziców za! 
nad dwiema ich młodziutkiemi có'rkami 
zaczęli się znęcać po swojemu, poczel11 
jeńców wypuścili. 

Wróciwszy do domu. Peteetowie ze. 
wstydu i rozpaczy postanowili popełnić 

zbiorowe samobójstwo. 
Zamiar ten wykonali. odlctęcając kur­

ki od gazu. Znaleziono ich konających 
Jedna z córek przed zgonem wyjaśnił~ 
przyczynę resperackiego kroku. Na żą· 
danie władz amerykańskich, 

zbydlęconych zbrodniarzy 
aresztowaIa policja meksykańska. 

Droga ~o ~gf[a m~la Jruwa~li Jflel i~lo iołl~~K. 
"Dies irae" pani Władysławy Tuszytlskiej. 

Pani Władysława Tuszynska i Stani­
sława Pruska w serdecznej z sobą żyły 
przyjatni, która datowała się jeszcze od 
lat dziecinnych. Jako panny, przebywa­
ty z sobą staJe i tege- samego dnia, wy­
szły obydwie zamąż. Po zamążpójściu 
zaś stale wybierały się razem na targ po 
zakupy, (szczegół to bardzo ważny~. O­
ble też ZłOŻYłY sobie przyrzeczenie uro­
czyste, że tego samego dnia zostaną mat 
kami, przyczem jedna powije dziecko 
płcI rnęslctej, a druga żeńskiej, iżby par­
ka w przyszłości mogla -się pobrać. 

Jako przykładne i wierne żony panie 
Władysława i Stanislawa doszły do zro 
zumienia absolutnej prawdy życiowej, iż 
droga do serca męża prowadzi przez je­
go żołądek. Pomimo, iż pani Tuszyilska 
mieszkała przy ulicy Rokicińskiej a pani 
Pruska na Zagajnikowej, spotykały się 
nader często, naradzając się nad sposo­
bem karmieni~ swych mężów, i panie te 
doszły do tego, iż jednakowe dla nich go 
towały obiady. 

\VIZYTA W PORZE OBIADOWEJ. 

Tak jakoś podle jest na tym świecie, 
iż wszystko ma swój koniec. Najwznio­
ślejsza i najczystsza miłość kończy się 
ohydną zdradą, a cóż dopiero mówić o 
przyjaźni. Z bólem serca stwierdzamy, 
iż dnia pewnego serdeczne przyjaCiółki 
Wladyslawa Tuszyńska i Stanisława 
Pruska pogniewały się: przestały się 

odwiedzać i wspólnie po zakupy chodzić. 
A jakiż był powód tego nagłego oziębnie­
nia się stosunków - spyta zaCiekawiony 
czytelnik? Bardzo zwykły. Oto mąż 
pani Władysławy, któremu snać sprzy­
krzyła się żona własna jął umizgać się do 
przyjaciółki jej pani Pruskiej, niewiasty 
wyjątkowo przystojnej. 

R.ozumie się, iż wobec utracenia z so­
bą kontaktu nie mogły przyjaciółki poro­
zumiewać się w doniosłych kwestjach 
kulinarnych, stanowiących jak wykazano 
wyżej podstawę idealnego pożycia mat­
żeilskiego. Nie gotowały przeto dla mę­
żów swych jednakowych obiadów. 

TENDENCYJNE DOCINKI. 

Stato się jednak, iż po bardzo d1u-

gim czasie pani Pruska zdecydowała się 
na zlożenie wizyty państ\.vu Tuszyń­

skim. Zastała ich właśnie' przy obiedzie. 
Przypuszczamy, iż umyślnie wybrała po 
rę obiadową, co się zresztą wkrótce oka 
zalo prawdą. Bowiem gdy po obiedzie p. 
Tuszyński, czule zerknąwszy na pania 
Pruską, wyszedł, ta odezwała się: 

Bój że ty się Boga! To ty tak kar­
misz swego męża? Toć on zdechnie, je­
śli. tak będzie jad<at Te'go już za wiele 
bylo pani Władysławie Tuszyńskiej, tra 
wionej uzasadnioną, być mate zazdro­
ścią. Zrozumiała, it wybranie przez Sta 
nislawę pory obiadowej na odwiedziny 
bylo celowe. Zaślepiona przeto nagłym 
gniewem, bez zastanowienia się chwyci­
la duży dzban porcelanowy ł pUŚciła nim 
w głowę eks-przyjaciólki. Skutki ude· 
rzenia byty fatalne. Pani Pruska upadła 
nieprzytomna, zalawszy się krwią. Za­
wezwano pogotowie Ratunkowe. 

Po wyleczeniU, otrzymawszy obduk­
cję lekarską pani Pruska wniosła prze­
ciwko pani Tuszyńskiei skargę do sądu 
pokOju I -ego okręgu. 

W dniu onegdajszym sprawę rozpo­
znawał pan sędzia \Vawrzyński i skazał 
Wtadysfawę Tuszyńską na 2 tyg: aresz· 
tu. 

Sza-wicz. 

KU ·PON · 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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'zień w foazio 
--:a:-

Pracował na nią cały 
tydzień 

a stracił w ciągu jednego 
wieczoru. 

(o) 17-lerni Leon Michle\vski. zamie­
szkaly przy ulicy Sierakowski,eg-o 17. lu­
bil się 

bawtć. 

Mfndv fen chłom:k trwonił pi,e'llIądze, 
ku zmartwieniu matki-,vdowy. pozostają 
ce:i literalnic bez i.!rOSza. 

Na wszelkie prośby rodzicielki Leon 
by! g-fuchy, Pani Michlewska pOl.?'odzila się 
7: tern. że już nie naprawi sweg-o 

jedYnaka. 

R'd"\" ofo Leonowi wydarzy! się wypadek. 
który stanie się dlań przestroR'a. 

,W dniu wcwrajtszym synalek PO 

otrzymania. tY20dnlówkl 
pomKną! na zabawę. 
" Skoro chlopak znalazł się DrZy Balu'C 

'kim rvnk11, iJ)rZ6wmęla sie obok ni'e.go 
z~rabna POslać niewieścia. 

Leoo sf.anąl za nim również 

nłeznaiOma. 
Przvpad1i so,ble do gustu, wiec bez naj 

mniejszych cere2ieH nastąpiło zapoznanie 
Po pewnym czasie Mkhlewski wraz z da 
mą znalazł się w cukierenc~. D6źniej w r~ 
stauracyjce. a V\1<ońcu pO północy 

w przytulnym J>Okołku 
pieKlnej H.eli S .. znanej na bruku lódzkim 
córy!'" Q rY'n tu. 

Leon. uraczony aż nazb}i obficie Hkie 
rem. Z-asnąl. z czeg-o sko'IZvstala Helena i 
ściągnąwszy młokosowi 

zegarek ()t'az oortfe1. 

~ ki'lkudziesięciu ztotemi. wyrzuciła Mich­
le\yskic.g-o za drzvd. 

Dot,kn.ięty chłodem. Leon oprzvtomniat 
Sfwierdziwszy brak portfelu i zeg-arka. za 
czepił T>rzechodzaceJ:w policianta i w jego 
tO\\'arzvstwie wszedt do mieszkania 

ni /ZoścInnei Heleny Sulkówny. 
Przeprowadzono rewizję. lecz sKra­

dz.ionych l\1ichlewskiemu rzeczy nie od­
nalez:ono. Stroskany młokos wróci! do do 
mu. opowiedziat całą p'rzy~odc matce, 
pczyrzekaja.c zarazem ~,olennie DOpra\I,:r. 

R. M. AYRES. 26) 

[lV PIMI{IAH? .. 
POWIEŚĆ. 

Następncgo rana zapytałam matkę, 
czy nie zechCiałaby pójść zemną na ama 
torskie przedstawienie. Postanowiłam 
by\va6 tam. dokąd przychodził mój na­
rzcczony i nie unikać odtąd życia towa­
rzysi;:icgo. Cały świat powinien się prze 
konać, że dla mnie zaręczylly z Lowe­
nem nic miały większego znaczenia. ani­
ż,'lj dla niego samego. Zdecydowałam 
S;, '''(lIczyć z nim jego wtasną bronią. 

iAatka spytała. czy mam bilety.., 
Ni~ mam. ale Olaf je ma, - skfa­

rn '.i" :ll na poczekaniu. - ZatelefonUję do 
lIi ''''0 , by je przystat. 

Po chwili udałam się do gabinetu ojca 
! 1. ' ł ddollowatam do Olafa. 

Ziawił się sam przy tclofonie i nie 
L: .... zlo mej uwagi, że był zaskoczony. 

- To rzeczywiście niespodzianka! 
...,podziewam się, że się nic złego nie sta­
ło? 

- Czy się coś stalo? - powtórzy­
lam machinalnie. nIe zdając sobie spra­
wy, co mówię. Serce na dź\/ięk jego ~t~ 
su zaczęto mi znowu zdradliwie pukac l 
zatykać oddech. ' 

~ciec i dwoje niemo ,I~t. 
Zrozpaczona żona uciekła od męża. 

(n) Panna A2'flieszka Raczek. .:6rka 
ŚI'ed.n.iozamotneg-o kmiecia z ood Łowicza 
za1rocbala się w 

handlarzu nabiału. 
pieknvm blondynie o Drzepastnvch oczach 
i bujn.ej czuprynie. Próiine by tv trunu:c.~­
ma rodziców i prośby jej 1"OO7..eti$twa. by 
ową mitostkę wybita sobje z g-lowv i 
miast mieszczucha obraZa I$ooi.e na męża. 

prawdziwe1Z0 f!osoodarza. 
kn~eszka nie sluchała na,POmnień [ w 

pięknym handlarzu, ni.eja'kim Antonim 
Brzózce. wdem z Łodzi. dU1'Zvła się dalej. 

Starzy Raczkowie starali sie bez­
wzglę-clnie nie-dnpuścić do matżeństwa A.p; 
nieszki z Brzózką. zamiarom ich jednak 
stanął na przeszkodzie zbyt szybko 
przyszly na świat 

I}ooomek. 
kochają,cej, acz nieś,Jubnej pary. wobec 
czego. aby uniknąć Dlotek, radzi nlie radzi 
ml1lSiiClli zezwolić na śhlb A.R"nieszkli. któT:'Y 
też wyprawiono z ca~ą okazalośoia. 

Po sześciodniowycl1. zwyczajem lowic 
k,im. 

2Qdach weselnych. 
Brzózkowie, wyekwipOwaną należycie zje 
chall do Łodz.i i zamieszkad1 w mieszkan­
ku d,\"Upokojowem. wynajętem 'Przez sta­
reg-o Brzózkę w domu przy ul. Łag-ieW1Ilic 
kici 99. 

.Mimo sta~n.a,cji młodemu malżeftstwu 
pow<odzifo się wzglę.dn.ie dobrze. zaś w 
handlu Brzózki 

zaszło wiele zmJan. 
Dawniej lxzynosil nabiał w koszykach 

a 'teraz dzięk,j oj<.-u żony. kUJ)it some 
wóz i zdrowef!o konika i 1>fzedzierzgnąl 
się wprawdziwe~o kUDca. 

Stale będąc w podróży. Brzózka nie 

zanJedbvwat jednak żony l skoro tyLko zje 
cha.f z towarem do Łodzi. wolny CzaJS. po­
świecał ca.lkowic:e 

żon:e l dziecku. 
pOcz,em mów udawał się na wie'Ś PO zaku 
py. 

N!iedłup;o Jednak trwała ha,rtnt>11Ja mJo­
de2Q stadta Brzózl{ów. Pan A,n:toni z cza 
sem zmienił swój stosunek do żony. stale 
byt zamyślony. a z.apytywany 'Drzez ŻO,Hę 
wyWar ją p,Ms!ówkami. 

Jeźdz.il jak zwykle PO 'Wsiach. 'lecz już 
me sam. Brzózka za towarzyszke podró­
Ży obrał sobie jakaś 

młodą brunetke 
o niezwykle R'orącvm temJ}eramencie. Pl­
nallem tej znajomości byto to. że w rezulta 
oie Brzózka poraz drug-i zosta? oicem. To 
l!0 ni,eco ochtodzi?o. więc z,erwa? z przy­
jaciółką. Sądzir. że już przerwał raz na za 
wsz'e \viążą:cą ~o z 

ową bnmetka nić. 
W g-runde rzeczy byto i-ednak 'ina,czej. 

W dniu wcwra}szym Brzózkowa. zado­
wolona humorem męża. krza.tata się przy 
sPOrzadzaniu śniadania. g-dv nag-Ie w si.e,ni 
rozlegoZ się 

Dłacz dzłe.cka. 
Zal1iir'pokofona wyszła i wnef wrócita 

niosąc dzi,ecko owinięte w brudna podu­
szke. 

Byt to podrzutek. 1JfZY kt6rym znajdo 
wa,fa się karteczka tej treści: .. Juvku" to 
twoje"! Tfumaczenie za'czcnv1ienioneg-o 
Brzózki pozostato hez skutku. Brzózkowa 
bo'wiem nie mo.g-ła POg-OdZlić się z 

Dodobn~Tm faktem 
i uciekta do SW)11ch rodziców. Pa,n Antoni 
Drzek1ina,ią,c sw&.i temperament. pozostał 
z dwojg'i,em niemowląt w domu. 

. Sapieha, przechodzień i drąiek. 
Pobity w imię porządku. 

(11) TmĆ pan Saplicha. dozorca domu 
prz,," ul. Pó?nocnei 12. to 

, pedant nłelada. 
Powierzona je~o pieczy pOsesje w lWtiej 

czcści przez brodatych lokatorów zamie­
szkiwanq. trzvmat nadzwyczaj czysto, 
choć taki porządek kosztował niejedno­
krotnie dość dWf!o latorośle lokatorskie. 
nawykłe do 

niechlu1stwa. 
Od wczesneg'{) ranka uWliiał sie raf,no 

8;mieha w obrębie poses.ti. czyniac wszę· 
dzk lad i POna'dek. Wszelkie ubikacie mi 
mo wczesnej ,g-odzinv świecity czvsrośtJią. 
a dozorca uśmIechał się pod WaJsent rad i 
zadowolony. 

Biada iednrJk temu. kioby ośmielil 
się wejść panu dozorcy Vi drogę choćby 
zaśm!eceniem pod \1:órka. 

Nie wiedziat o takiei g-waHowności Sa 
piehy Andrz,ei Roq;ala. lokator domu node 
go,ve~o przy ul. Cmentarnei 10. Zl1a~lony 
p,otrzeba wszcd! do podwórka. a nie mo­
g-ąc ZOCZYĆ J)ew'fIei ubikacji. zatatwit Się 
tuż 

- Nic się nie stalo, - dodałam po 
chwili, gdy się nieco uspokoiłam.­
Chciałam tylko zapytać, czy nie mogl?-­
bym otrzymać kilka biletów na przedsta 
wienie amatorskie. Matka chciata pójść 
zemną. 

Lowen milczał przez kilkanaście se­
kund. potem dopiero zdobył się na od­
powiedź: 

- Poślę pani dwa bilety. - Po krót­
kicj pauzie dodał: - Zdaje się jednak. że 
nie będę mógł pani towarzyszyć ... 

- To nie szkodzi. Dziękuję w każ­
dym razie za bilety. Dowidzenia! 

Odłożyłam słuchawkę, zanim zdołał 
odpOWiedzieć. 

Z trudem panowałam nad swojem zde 
IIcrwowaniem. Serce waliło mi jak mto 
tem. gdy razem z matką weszłam do lo­
kalu, gdzie miało się odbyć przedstawie­
nie amatorskie na cele dobroczynne. Nie 
byłam tam jeszcze nigdy przedtem i stra 
cilam cały rezon na widok wyeleganto­
wanych panów i pań. Po chwili jednalI; 
potrafiłam najwyższym wysiłkiem woli 
opanow,ać wzruszenie i przybrać spokoj­
ny wyraz twarzy . 

Przedstawiono mnie całemu szerego­
wi ludzi i wszyscy zdali się bardzo inte­
resować moją osobą. Jakiś wysoki smu­
kły mężczyzna z monoklem w oku nie 
spuszczał ze mnie oka. Słyszałam. jak 
poprosił właścicielkę sali. aby go mnie 

( 

ood oknem 
mieszkan~a pana dozorcy. Uirza't to Sapie 
ha. wstrząsnąf się ze zloŚCi i ,,,vpadłszy 
na POdwórze jat śmia,łka okładać ,s,chwY'OO 
nym w pośpiechu 

.. drażtJem". 
Skutek zapn!czy\yOŚ'c! dozorcy byt fa 

ta,lny. Nieog-Iędnego pn~echodnia. pobite 
g-o do utraty Drzvtomności. odw'eziono ka 
retka pog-otowia do zhioTili mieisk1i~j w sta 
nn e stabiO'llV1li1. 

Bohater prz k.dmie cia, 
dzięki mści wej kobiecie zna­

lazł się w ulu. . 
(x) Od car ego szeregu dni po ciem­

nych zaułkach naszego kominogrodu. krę 
cil się podejrzany bardzo osobnik. zdo­
bywając sobie pO'M01i 

pOl)t! larność 
w gronie uwljajLlcych się cór Koryntu. 

Nieznajomy co pewien czas znikał na 
dni kilka. poczem wyptywat znów na po­
wierzchnię tętniącego życiem przedmie-

przedstawiła. Pani Mataja przyprowa­
dziła go do mnie. 

- p 11 Szkot, panna Peterson! 
Nie widziałam jeszcze Olafa. Zamiast 

niego zjawila się przedcmllą moja towa­
rzyszka jazdy konnej Marja. 

- A więc pa'ni przecież się zdecydo­
wała! - zawołała już zd~ka. Uścis­
,1ęta mi dłoń na po\vitunie i zniknęła zno­
wu w tłumie. 

Pan Szkot zaśmiał się. 
- Pani tu zna wiele osób! - rzekł 

jowialnie. Stal' tuż za mojem krzesłem. 
albowiem w niedtugiej sali tylko dla pań 
przygotowano miejsca do siedzenia. 

- Nie. odparłam. - nie znam prawie 
nikogo. Ale moja matka zna wszy­
stkich ... 

Przerwałam. albowiem w tej chwili 
zauważyłam mego narzeczoncgo. Oglą­
dał się, jakby kog-oś szukał. Wtem jego 
wzrok padł na mnie. 

Widziabm. żc między jego oczyma 
ukazała się pionowa zmarszczka niezado 
wolenia. nagle odwrócił się i wyszedł. 

Zadrżałam i straciłam na chwilę pa­
nowanie nad sobrt. Zapomniałam. co 
chciałam powiedzieć memu towarzyszo­
wi i nie mogłam oderwać oczu od drzwi, 
za któremi zniknął Olaf... 

Szkot dotknął zlckka mego r~"l1ienia. 
- Co się stalo? 
Otrząsilebm się z zadumy i zaśmia­

łam się. 

Gips nawarzył sobie piwa. 
PotaJeąwna fryzjernia. 

..l) Mo,ryc Gips b!ed~t się długo nad 
sposobem zaradzenia biedzie l w końcu 
znalazI wyj..~'de. zakładając w swem je­
dJ1o.pO'kojowem mieszkaniu. przy uiicy 
Rzgowskiej 71. prawdz.iwy 

zakład ~. 
choć nie pOSiada! na to odpowiedniego 
zezwolenia. 

Lokal to byl nie:t.byt ",rykwilltny w j~ 
dnym końcu mies:?1kata ,pani GLpsowa, '" 

brudnym szlafroku 
i czepku nieokreślonego 1wlorl1 warzyła 
strawę. w druR'im bawUo się wśród krzy 
ku i stuku ikiikoro umorusanych dzieci. 

Mimo 10 ;ednak zakład fryzjerski cie· 
szyt się niezwyik?ym popytem, na·co gM· 
woi·e wplynąf cennik o 

50 proc. tańszy 
od urzędowego. 

Jf'dnem słow~m interes prosperowal 
świetnie. pan fryzjer nabrat tuszy i prze 
mieni! się z czasem na właściciela wcale 
pokaźnego brzuszka. 

Cóż kiedy chłop sl\rzela, a pan Bóg 
kule nosi. 

VI dniu wczorajszym. kiedy w zakfa· 
dzie Gipsa znajdowało się 

kilkunastu gości 
ocz~kująe swej koletki. wkroczyła poli­
cła. 

Na widok granafowy<:h mundurów z~ 
d1~gotato' serce Oipsa, 

zatrzęsły Silę łyd/d, 
a na łysą gfowę wystąpiły g-rube krople 
potu. 

Zas'koczooy fryzjer tloma.czyt się. że 
patentu mu nie wydano choe już dawno 
zapłacit. lecz mimo to policja sporządzita 
protokut, pOci.ągając fryzjera do odoowie 
dzialności sadowej za otworzenie zakła· 

du fryzjerskiego. bez patentu 
i to w dodatku w miesz1,anil1. 

ścia i sypał obficie pieniędzmi. 
Wtedy to panny przepadaty za nim, 

on zaś 7,adowolony z tych adoracyj prze 
bywał z niemi chętnie choć go to koszto­
walo njemalo. 

Jedna z takich dziewczynek niezado­
wolona, że on ze wszystkiemi flirtuje na 
zabÓj postanowiła się zemścić. , 

Obmyś1ita tedy plan działania, który 
wnet wProwadziła w czyn. 

Doniosła policji o pobycie w Łodzi 
owego nieznajomego, a w istocie 27-let· 
niego Józefa Kaczmarka. 

notorycznego złodzieja 
po.;zukiwanego oddawna przez władze 
sądowe. za liczne kradzieże. 

Policja ustaliła miejsce pobytu Kacz­
marka i w dniu onegdajSZym złodzieja 
ujęto na hucznej libacji tt tej, która go 
"wsypała". 

Kaczmarek na widok policji 
ratował się ucieczką 

przez okno, mimo to zdołano go ująć i 
odprowadzić do pobliskiego komisarjatu, 
gdzie przy rc\vizji znaleziono przy nim 
pęk wytrychów, lampkę elektryczną i 

rewolwer bez naboi. 
Kaczmarka pr7es!ano do dyspozycji 

sędziego śledczego. 

- Ach. zamyśliłam się ... Co pan mó­
wit? 

- Widziatem, że pani wyjeżdżała 
konno w towarzystwie panny Marji So­
me. 

- Pan ją zna? - zapytałam z nie-
tajoną ciekawością. 

- Tak. 
- Ona występuje w dzisiejszem przed 

stawieniu. 
Skinął potwierdzająco głową. 
- Tak, razem z Lowenem .. Bytem na 

wczorajszej próbie generalnej. rzekI. -
Mnie przedstawienia amatorskie nie in­
teresują zbytnio, dodał po chwili, - ale 
każdy musi przyznać. że Lowen rolę Tur 
pina zagrał doskonale. 

- Pan nie lubi Lowena? - zapyta­
tam siląc się na obojętny ton. 

- Nie mogę go znieść, muszę się pa· 
ni przyznać. 

Rumieniec ukazał się na mej twarzy. 
- Dlaczego? - zapytałam z pozor­

nym spokojem. 
Wzruszył ramionami. 
- Nie wiem sam dlaczego. Nie uczy 

nit mi nigdy nic złego; a mimo to ... Spoj­
rzał na mnie badawczo i zapytał boja· 
źliwie: 

-, Ale on chyba nie jest przyjacielem 
pani? 

- Tak, - odparłam, nie patrząc nań. 
- jest moim narzeczonym. 

(d. c. n.) 



W labiryncie życia ł6dzlliego. 
--x--

,Jt n ~ i i ~ ~ m r [l y li: Jar m ark D a u li [ a [~ t I ~ l i. 
z nadchodzącą wiosną zarołą się ZDÓ"'ł podv/órka łódzkich kamienic. 

Goryl śpiewający m~zurka Dąbrowskiego. 
, 

ZaledwIe uKazały sie nad dachami ł 
kominami Łodz,i pierwsze d1łodne Qro­
mienie wczesnej, bardzo platonicznej je­
szcze wiosny, a już wyruszyli z zimo 
wych nbr i le'gowisk osobrrl,cy, kt6rych 
profesła to "sztuka", uprawiana na za­
śmlecooych. zaszczurzortych a pełnych 
dzieci pOdwórkach lód7Jdch_ 

WYWABIŁA ICH WIOSNA. 
Artyści podwórzowi: kartaryniarze, 

akrObacl. ś,piewa,~y-żebracy Już od kUku 
dni obnoszą 1>0 dziedzińcach ł6<kkich 
swe lachmaJłlami pokryte ciała wespół 
ze swemi instnlmentami i kol,J>Ortl1ją pO 

Łodzi swoisty "artyzm" w pOstacl wrze­
szczących w niebogłosy dźwięków kata­
rynek, straszliwych ptosenek. łamańców 
akrobatycznych' ł t. p_ 

WIELKOMIEJSKA KULTURA. 
Swolsf,e 'fe widowiska cieszą się wie!­

kiem 11'znanlem dzieci i Srumy domowej ł 
t1iewąf,pliwie przyczyniają się w swoitl1 
lalkresie d'O ... ubarwienia życia z tej nie­
co zakulisowej jego si!rony, jaką są po­
dwórka tódz'kte ... 

Sm~emy jednak wą,tpić. czy artyzm 
podwórkOWY przyczynia się jednocześnie 
i do oodaIWooia Łodzi cech współczesnej 
wielkom~eJs1dej kultury. a do takiej­
zdawat.l)by się - rościmy sot»e mej lub 
więcej uzasadmotrre pretensje ... 

PRZEZ PRYZMA: CUDZOZIEMCA. 
Pierwszy lepszy Prancuz. An'glik czy 

Niemi,ec, kręcąc się po Łodzi, roziwiMJy 
się niemwodnie.. s'tawszy się naocznym 
Ś\\ jadkiem takiej np. sceny, jak z bramy 
domu w śrÓ'chnieściu wylatuje jako "fo'r­
poctła" - Cihmara dzieciaków, za niemi 
zaś t:kazttje się "VrUlpa'\ złożona li fach­
maniasfego kataryruairza. "sztukmiStrza" 
w brudnyoh trykotach i narzucooem na 
ramiona paltociku, wres~ie dziewczyny, 
dźwi'gającei jakieś krzeseMw 1ut dywanik 
htb jeszcze dzieciaka jakiegoś,przezna­
czonego również do ,,.robienia sztuk ..... 

Zdziwi.łby s~ i ubawił niezawodnie, 
widząc, jak :akie rowarzYSltwo kroczące 
z halasem i harmidrem jakby się "świat 
wam", wędruje sobie po 11lkach dU'iergo ' 
miasta z bramy do bramy, 'Od dziedzińca 
do dziedzińca, urządzając na nich .. spe­
ktakle artystycroe" ... 

ZESZŁOWIECZNE OBYCZAJE. 
Ni,ezawodnie T)omyślatby sooi,e laki, 

na'Szy~'h obyczajów niez~;Y'czajny euro­
pejczyk, że W p61miljonowej Łodzi odlby 
wa się wtaśnie widocznie ... małomiaste­
czkowy jarmark, na kt6rym - ku zado­
woleniu mato m i a'S't e-c zkowej gawiedzi i 
trumu ()łkalicznych włościan - zjechali 
się też jarmarczni katuedjanci ... 

Obcemu nie przyszłOby bowiem z pe­
wnościa przez myśl. że w dużej, J>Ółmi1jo 
nowej Łodzi zachowały slc jeszcze i ist­
n,ieią z pOwodzeniem zeszłOwieczne Oby­
czaie. zakorf'zenione jeszcze w Pipidówce, 
Ryc,zyw()le lltb po'<.1obnym Paca,nowie. na 
tomi:ast nieistnieiące już od dawien da­
'WT'..a w t.ootltem eur~skiem centnun ... 

" 

, NIE SZKODZIŁOBY NAPEWNO .•. 
Przed rokiem wYdany zostal w Łodzi 

za.kaz ż e b r a n i 11 y. Masowy obj~w 
wyciągania ręki po j1almużnę zmniej 
szyI się znaczni,e. z czasem zaś, nJewąt1pli 
wie. znikrtie z'\1petnie. 

Zdaje się, że .,artyzm" podwórkowy 
Clalbv się - jako bardzo bliski kreWllY 

knm;ifu ż,ebrackiego - z la~" pod­
~ąć ,pod jedną z tebractwem rubr~~ę. 

MiooO'Włcłe ~ nie s2'kOdziłooy chyba. 

gdyby podIed taldema samemu 1:,*"" 
wf.. 

(łaml). 

, 
niedyskretne pytanie. 

::.. Podobno pan prezes udaje sIę za grantc~? 
- Tak istotnie l doktór zalecił mi natychmiastowy wyJazd .. : 

Doktór prawa czy m'edycyny! ..• 
...... MM .g AAiR·'.iM*MMfii'ł.iZf&di5 .'·Mtłlł#4WW 9MRM&Wi ... 

Doniosły wynalazek polski w dziedzinie kolejnictwa. 

Hamowanie ~arowolU w ~owolnei o~łe~łoi[i. 
Jeden z urzędników, zatrudnionych w 

poważnej instytucji finansowej w Pozna 
niu, otrzymał przed kilku dniami dekret 
patentowy Nr. 17.500 na swój wynala­
zek, który w dziedzinie kolejnictwa mo­
że 

odegrać wielką ruJę, 

zapobiegając katastrofom. Wynalazek 
ten, służący do automatycznego zatrzy­
mywania pociągu, ma bardzo wielkie zna 
czenie, albowiem umożliwia 
zahamowania parowozu w dowolnej od-

ległości. 

Przyrząd polega na tern, że w pewnej 
odległości od parowozu jedzie na szy­
nach kolejowych odpowiedni wózek, na 
którym jest oparty jeden koniec ruty, 
podczas kiedy drugi jej koniec jest połą­
czony z ramieniem hamulca powietrzne­
go, umieszczonegt> pod parowozem. We 
wnątrz rury znajduje się drążek i w 
chwili, kiedy przedni jego koniec, zakoń­
czony zderzakiem, 

rnQ>Otka na OpÓr, 
,przesuwa. si.ę ku maszynie i -poW'OdUje 
automatyczne Jej zatrzymanie. Urządze­
nie to pod względem 'Praktyczn()ści, prz.e­
wyższa macznie poczynione dotychczas 
w tej dziedzinie wynalazki, gdy! dowoo­
na dtwgość drąŻ'ka mnożliwia stosowaTI'i.e 
aparatu nawet na torze krzywym. Nad­
to przy p;rzetaczaniu, czyli posługiwaniiu 
się parowozem na stacH, mo<żna drątek 
wraz z w6zki'em 
wsunąć swobodn1e aż pod pr.zedn1ą ~ 

parowozu. 
wskutek czego ca fe uTządzooie ni'e ~abi.e­
Da dużo miejsca. Ze wZ'g'lędu na nadzwy 
czajną prostotę wynalazku i niezawo­
dność dziatania mec'hanizmu, aparat tell 
ma wszclikie widoki powo,dzenia i wkrót­
ce moiŻe być ZlaS'tosowanym ze względu 
JJa swój specyfkzny charakter używalno 
ści na torach w calem kolejnictwie. 

Pośm'iertn~ wędrówkim 
Od Annasza do Kaifasza. 

Ze Lwowa donoszą: 
O stosunkach, panujących w gminach 

żydowskich w ZagŁębiu, może, między 
innemł, świadczyć następujący, wysoce 
charakterystyczny wypadek. l\'\ianowi­
cie, w Dąbrowie 

zmarł na tyfus biedny żyd. 
niejaki kIter Zuch ter. Z uwagi na zal\aź­
ną chorobę, zwłoki natychmiast wywie'" 
ziono do Będzina gdyż w Dąbrowie nie-
ma 

cmentarza ŻydQWsłdego. 
Ponieważ uje mial kto pokryć wydatków 
związanych z pogrzebaniem zwłok, za­
rząd gminy żydowskiej w Będzinie od-
mówił 

pogrzebania zmarłego 
i zwłoki stały całą noc przed brama. 
cmentarną. Kiedy rano zawiadomiono o 
tern zarząd gminy, ten polecił nająć ko­
nie i odesłać zwtold z 

pOWrOiem do Dąbrowy, 
co też \\"'Y'konano. Nie pomogły prośby i 
ttumaczenia, iri zmarty byt nędzanem i 
że gmina żydoW'sk<a w Dąbrowie nie po­
siada na grzebanie bie<lnych specjalnych 
fundusz.ów. 

Ostatecznie mU'siano ui'ścit żądaną 
-przez zarząd gminy w Będzinle kwotę, 
w wysokości 8'0 zt. I wtedy dnpiero 
otrzymano zezwolenie na pogrzebanie 
~wt{)k. 

•. a 

ZAMIAST f'EL.reTONti. ;' . . 

PRZEDWIOSNIE. 
Sądząc po znakach, które uka7.ały się, 

I1JDże nic tyle na niebie, ile na ziemI -
już się zbliża .. 

Co prawda z ulic ..me spłyuęły jesz­
cze lody", konserwowane i pielęgnowa­
ne pieczołowicie prz= Łódź, ale .. rzeki 
błota już się porttSUją dadko", zatapia­
jąc tu i owdzie dz:łełrdce. 

O ofiarach w łDtb:Sach. pochłOniętych 
w śródmieściu przes topiel błotną - je.'3Z 
cze nie sygnaliwwano, gdyt przeszkodzi 
ty ostatnie przymrozki. Nadziei jedrtak 
z tego powodu traclt nie należy, gdyż, 

jak nas zapewniano z dobrze pOinformo­
wanych sfer magistrackich - napcwnc 
będą jeszcze. 

W ostatnich dniach zanotowano, co­
prawda jedno powildane złamanie nogi, 
ale to się wcale me liczy, bo: l-mo, jest 
to tylko złamanie, a 2-do, wypadkowi 
uległ pewien chwiejny pilak. a to się tak· 
ie nie liczy. 

Co Innego na przedmieściach, gdzie 
.. opiekuń.cze ramię" magistratu jest nieco 
krótsze, - tam obywatele mogą się to~ 
pić spokojnie w oajwiększem błocie i 
nikt 1m w tern nie będzie przeszkadzał, 

gdyż jak powiada pewien poeta: "przed­
wiośnie... to przedwiośnie ..... 

A zbliża się jut ono z siłą stu kilome­
trów na ~odzinę. 

Odczuwają je już nawet instynktow. 
nnie różne mniej, lub więcej inteligentne 
stworzenia, jak np. poeci, artyści mala­
rze i pensjonarki. 

Może nawet Jnł; przyszło, gdyż nas:.. 
magistrat zaczyna zdradzać zvryk1y mu 
przedwiosenno-marcowy niepokój i nie­
bezpieczną ruchliwość. 

Już zacznie niedługo wszystkle drz\ 
wał zdobiące ulice, place l skwerki miej­
skie . osmyczać przy samej, jak to się mó­
wi - skórze, co w języku naszych ma .. 
gistrackich Steinachów i Woronowów -
nazywa się .. odmładzaniem". 

Wziąwszy pod uwagę te wszystkie 
znaki, można przypuszczać. że przed­
wiośnie. albo jut jest, albo wkrótce bę· 
dzie_ 

Miejmy się więc na bacznoŚci 1 __ 

Dzielny posterunkowy 
gasi płaszczem pożar 

na lotnisku. 
Zapalone sterty suchej trawy 
groziły wiei kłem niebezpie­

czeństwem budynkom 
woJ sk.,wy m. 

Z Grudziądza donoszą: 
Onegdaj około godz. 2 w pol., zapa1l· 

ły się nagle - z dotychcus nJeznanei 
przyczyny -

sterty suchej trawY. 
obok lotniska wojskowego. 

Na przestrzeni mniejwięcej 200 me .. 
trów, poczęły szybko wynurzać się plo­
mienie i ogarniając podatny materiał, po-­
suwały się w kierunku lasu. 

Niebezpieczeństwo było groźne; w 
jednej chwili mógł stanąć w ogniu las jak' 
również i 

budynki wojskowe na lotniSKU, 
ku którym ogień zbliżał się w szybkiem 
tempie. 

'Vidząc taKI stan rzeczy posterunko­
wy Stachowski, - który się przypadko­
wo tam znalazł - zdjął czemprędzej 
płaszcz i począł nim 

przyduszać ogień 
w najniebezpieczniejszych miejscach. Kt~ 
by dymu wdzierały się dzielnemu poli- , 
cjantowi w oczy, usta, gryzły w gardle, 
- ale ten wytrwale i systematycznie ga­
sit 

palące się trawy. 
Po upływie kilku minut nad~echata 

straż pożarna, kiedy główne niebezpie­
czeflStwo już minęło, dzięki odwadze 
post. Stachowskipgo. 

Przy gaszeniu ognia p. Stachowski 
zniszczył zupe:nie płaszcz służbowy. 

-:::---
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Najbliższe zawody w ,,!]iłk~ s~atf{ową'\ w WYŻSZa 
Szkole Realnej Zgrom. Kupców. 

Zooowłedzła:ne na niedziele. dnia 21 b. 
m. ro~1d w "pilike nożna" w sali 
Wvtsr- Szkołv Realnej Z2'rom. Kupców 
(Na,rufo"Włcz:a 68) W'Lbudzitv Wśród miloś 
Ił ów fiDOrlu olbrzvmitl zaJ,nttlresowan1tl 
te wzdędu na ukazanIe się na horyzoncie 
Wtata. ..sIatko~o" zuoemie nowvch nie 
Ulanvoh ooWi w Łodz.i. d'l1lŻViD. 

~wid%.ia'l1e są nastepttiace soo1ka­
u: 
~cła hiena - Semlnarjum 

Nau~clełskie Zeńslde. 
Reprezentacja Ztzłerza - Dndvna Na 

uczycłel~ka Lód7;ka. 
Ohnnaz1um I(rygłeroweł -OlmnazJum 

Rottertoweł. 
Szkoła ZgrOm. Ku1>CÓW (fi) Olmna-

zium SpQłe-czne OI}. 
Drużyna Harcerska im. BatorelZO -

Drut. Harc. H • .T. W. P. 
Początek zawodów o g-odz. 4-,ej p'O ~. 

(e) 

'ine[~i. ~lreUer faworytami ~u~li[lnof[i wamaw~~iei 
Piękny sukces drugiego. 

Publiczność cyrkowa warszawska już 
wybral.a sobie faWDryt6w. Należą do 
atch SUekker, Pl11ecld i murzyn Thomp­
SOlI. Owłzd_em i obelżyWemi okltlyka­
mi wkaul sat stale WilIi.ng, Karsch i So­.... 

Wczorajsze wałki prócz ostatniej So­
Iar - Sztekker byly maro interesujące. 
Pine-::ki w 6 minut powalił nelsonem zwia 
nego Szwajcara Hubera. Publkzn'Ość je­
dnak chlodnQ J)Tzyjęla to zwycięstwo. 
Rozlegfv się okrzyki: 
, - 'Vstyd, PineckJ, używać nelsooa 
ilo tak słabes{o vrzeciwnika! 
L Spotkanie WiI1inga i BaroWego nie da 
"-l rezultatu. --

Sprawca wczorajszego zajścia w Cyr 
ku olbrzym Karsch w 2 m. 30 s. podw6j­
n:wn nelsonem rz,ucil Czecha Swaltona. 

Rozstrzygająca wa'lka Solara ze Sztek 
kerem dostarczyla widowni wiele emo­
cji. 

Obaj za'J)aśnicy byłi jak m6wią "na 
wozie i pod WDzem". 

SytuacJe byty niejednoKrotnie tak po 
ważtle, że cały Cyrk worał .,Ieży! leży!" 

Solar walczył b. brutalnie czem wy­
prowadził z cierpl,iwości Sztekkera. W 
27 minucie chwytem "bras roul" Sol ar zo 
stał J>Qkonany. Cyrk szalał przez kwan­
drans. 

Pierwszy dzień występu amazonek 
w ·Warszawie. 

KonkurSy hippiczne Towarzystwa Sportu Konnego. 

. Pierwszy dzień konkurs6w i popisów rzysty jak: ścinanie łóż I "zbieranie" pler 
h!plcznych, zorganizowanych przez ścieni, dalej wspaniały pokąz wyższej 
Tow. sportu konnego przy 1 p. szwoI., szkoły jazdy przez chor. Baszkira, .Jeu 
by' oielada sensacją w de barre", karuzel konny . wykonany 
. Sl)Ortowym światku stolicy. przez oficerów pulku i amazonki, wresz-
Oto po raz pierwszy w Polsce ujrzeliśmy cie mecz gry "Polo". 
występujące prawdziwe (!) amazonki. W konkursie hippicznym zwyczaJ­
Pakt ten, mimo. że sport konny nie cie- nym dla pań (8 przeszkód do 1 mtr. wys. 
szy się u nas zbytnią popularnóścią, ścią i 1 i pół mtr. szer.) do którego stanęły 
gna,' do krytej ujeżdżalni l p. szwo!., cztery amazonki, zwycięstwo odniosła 
~dzle odbywały się konkursy, p. Curell, na własnym koniu "Lump", 
_ liczne rzesze widzów, drugiej miejsce zajęła p. Zandbang, trze-

kt6rzy z zaciekawieniem przyglądali się cie p. Kucińska (7.: sekCji sportowej Ro­
zawodom, z entuzjazmem oklaskując po- dziny Wojskowej") na "Demonie" f 
pisy szwoleżer6w a zwłaszcza amazo- czwartą p. Zabłocka (również z sekcji 
nek. kt6rych dziarska postawa i odwagą sporto\vej R. W.) na "Miłku". 

wzbudzały ogólny podziw. \\1 konkursie hippicznym zwyczajnym 
Całość konkursów i popisów wypa- im. min. Żeligowskiego (lO przeszkód od 

(lla niezwykle imponująco. Złożyły sie 1 mtr. 10 cm. wys. i 2 mtr. szer.), pierw­
nań : karuzel na młodych koniach, wyko szą nagrodę zdobył por. Janowski. 
nany przez podoficerów pulku, pod kie- Następny dziel1 konkursów i popisów 
rownictwem chor. Baszkira, cWIczenia - 21 marca, godz. 8 wiecz. 
nokazowe sprawności bojowej kawale-

Ostatnie wyniki bokserskie 
Pary!, t5. 3. (C-S) Romerio pokonaj 

pJ 10 rundach na lJUrukty marokańsk!ego 
bo ksera Alf. Rosa. 

New Jork, 15. 3. -(C-S) Jack Delaney 
zwyciężył' przez k-o w 12-ej rundzie Joe 
L:1hmana. W dniu 19 b. m. Jack Delaney 
2""'O'tka się z Perlen'baC'hem w walce o ty 
' ul mistrza świata w wadze pókiężkiej. 

Kopenhaga, 15. 3. (C-S) Mistrz duń­
ski KC1ud Larsen po,bił po 10-ciu rundach 
na punkty Francuza Sirvaina. 

Londyn, 15. 3. <C-S) Prancus'ki bokser 
Fred Brettonel zostal pOKonany przez 
An<rlika Ern!e Jzzarda przez dyskwalifika 
cję w dziesiątej rundzie. 

Pobicie rekordów. 
SW1ETNE WYNII<I LEKKOATLETYCZ NE W AMERYCE. 

~T('w-York. 16.3. (C-S). - Na osłatnlich demo Bie.g' 500 mt-r. - Iielilierich 1 :05, 1000 
'-~rlu ch w Chicag-o Haft osiag-tH\.ł w sko mtT. - Dodg-e 2:31,6. zaś rzucie kulą 
') tyczce wysokość 4.13 mrr .. co stano- Schwar-ce pobit rekord .. kryty" dawno .filie 
'1()WY rekord .. kry tv". Drt1'g1ie miejsce osiatg-niętvm wynikiem 15.43 miT. Spodzie 

"I MvrTS (3.81 miTr.) Bieg- 100 v. wYg'rat wać się należy. że młody Schwa,rze już w 
P'I '\ev (10 sek.). zaś 50 y. r6wni·eż lius- roku bieżącym pobite nienaruszony od 
"y (5.6 sek.), przed Bowmanem i Hubbar- kilkunastu lat rekord Rose'g-o (15.54 mtT.) 

"tła pamiątkę". 

Schaffer właścicielem hotelu w Monachjum. 
Wiedell, 16. 3. (C-S) Styn(1y pil'karz 

:rQ"ierski. dawny gracz MTK., Wackeru 
(Monachium). Amatorów i Sparty, Schai 
ip

, · . 7o "tal ohe<'f1ie frenerem I gracze1'11 

Wackeru (Monachi'l1m). ~dzie oprócz wy 
sokiej gaży o.trzynnat "na pamiąfłkę" je­
den z największych m<machij'skich hoteli. 

"Czarna Kawa" Tow. Operowego. 
Dzi~i aj , t. j. we wtorek. dnia 16 b. m., 

() (Yodz. 8 m. ::lO wiecz .. w lokalu Grand­
Cafe u rządza łódzkie Towarzvstwo Ope­
rowe artystyczną "Czarną Kawę". nie 
<; zC' zrc1zac atrakcji. poła,czonych ze szcze­
r'l weso !o śc ią i pOQ'odnym humorem. 

Program mozmaici balet z P. Paszków 
'l a na czele w cześci zaś wes('l~7ci wv"tą 
pią wytworni humorem: pp. 1. Gzylewska 

wraz z koJcg-ami-artystami Teatru Miej­
sk iego rei. Tatarkiewiczem. nadto pp. Bie 
liczem, Krzemie(ls-kim, Mrozinsk im i 
\iVil czko\Y'5'k im, siejąc bo!!atą dŁonią pio­
senki i aklualności przy akomp. p. Biato­
stockieg-o. Akof11l'uniuI11C(1t p. FrankLtsów 
nei o\hiąf p. n. KJc idt. 

W;ec7"'r ten przedstawia się jako isto­
tna atrakcja. 

;yc'ie ekonom~czne • . ........ _lI __ ~~,..., _"'..,.. __ ~ 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Notowan1a złotestO polslrtClO. 
Za 100 zlotych: Londyn 37.00, Zurych 

67.50, Berlin 50.25 - 50.76, wypłaty na 
Warszawę 50.67 - 50.93, na Katowice 
50.27 - 50.93, na Poznań 50.57 - 50.83, 
Gdańsk 63.67 - 63.83, wypłata na War­
szawę 63.67 - 63.83, Wiedeń 86.20 -
86.70, baknoty 85.70 - 86.70, Praga 
422.50, Ryga 66.00, Paryż 357.00 

lanant~y rynek I)łenlętny I towarowy. 
Londyn. N. Jork 4.86 7/8 - 4.87 21/32, 

Holandja 12 . .13 i pór, Francja 134.20, Bel­
gja 116, Włochy 121.62, Niemcy 20.41 i 
pól, .Szwajcarja 25.25 i pół, Danja 18.44 i 
pół, Szwecja 18.13 3/4, Norewgja 22.43 i 
pół, Helsingfors 193, Praga 164.06, Wie­
deń 34.50, Warszawa 37.00. 

Paryż. Londyn 135.25, N. Jork 27.98, 
Szwajcarja 536.50. 

Zurych. Paryż 18.87, Londyn 25.25 i 
pół, N. Jork 5.19 i pór, Berlin 1.23.7, Wie­
deń73.22, W arszawa 67 i pół, Budapeszt 
0.72.8, Bukareszt 2.18 i pół. Tendencja 
zwyżkowa. 

Gdańsk. 100 złotych 63.67 - 63.83, 
czek na Londyn 25.21, telegraficzna wy­
plata na Berlin 123.396 - 123.704, 100 
dolarów 517.75 - 519.05. 

N. Jot1c. Lodyn za t f. ut. 4..86 1/16, 
tendencja zmienna.. Za 100 jednostek mo 
netarnych: Pary:t 3.61, Berlin 23.80. 

BAWfLNA. 
1'(. .Jork, tS marca. Dowóz do port6w 

Atlantyku i Golfu 34.000, wewnątrz kra­
ju 8.000, do Angin 3.000, na kontynent 
19.000, loco 19.35, kwiecień 18.75, maj 
18.71 - 73, lipiec 18.25 - 26, sierpiefl 
17.99, wrzeSItl{l 17.63. październik 17.57. 
grudzień 1723. styczeń 17.22. 

N. Orlean, 15 marca. Bawełna. Loco 
18.35, marzec 18.34, maj 17.98, lipiec 
17.59, październik 16.88, ~rudzień 16.90. 

Liverpool, 15 marca. Bawełna. Otwar 
cie. Marzec 9.45, maj 9.37. lipiec 9.29. 

Brema, 15 marca. Bawełna 20.53. 
~--:::--

NA GTflDZlE m020WEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 15 marca. Notowania na 

GiełdzIe Zbożowo-Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr . 
Warszawa. Żyto kongresowe 21.50, 21.50 
(21.60). Obroty małe. Usposobienie SPD 
kojne. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko.) W d(Jiu dzisiejszym na rynKach 

lódzkich panowafo ożywienie, co zresZItą 
notujemy już od kilku tygodni. Dowóz ar­
tykutów spożywczych a w szczeg&!ności 
na'biatu wzrasta stale. 

Ceny artj.,lrttt6w pne dstawia t y się 
mniej więcej następująco: 

Nabiał: masło osetkowe 4.00 - 4.80; 
ma.slo śmietankowe od 52()" do 6 złotych; 
jaJka 1.90 - 2.4.0; ja1ka skrzynkowe do 
2 złotych: śmietana (cena 1 Jiltra) 1.60-
1.80; ser (cena l kNograma) 1..30 - 1.50; 
za l litr mleka placoflo od 2S do 30 gro­
szy. 

Drób: kura 3.50 - 5.50; kaczka 2.50 
- 4.00; gęś 7.5D - 9.00; indyk 11.00 -

14.00; za kurczaki ,placono od 2 do 3 zło 
tych. 

ZlemlOpłody: (cena za 100 kilogra­
mów) ziemniakj 6.00 - 6.70; buraki 7.su 
- 8.50. 

()grorlO'Wizna: (cena za 1 sztukę) kala 
fiory 1.00 - 2.00; kapusta włoska 0.35-
0.60: kap.usta zwykła 0.20 - 004.0; za ki­
logram cebuli fi)tacono od 40 do 60 gro­
szy. 

Dzłczyma: zające sprzedawano w ce 
nie 2.51) do 4 ztotycb; l-uropatwy od 1.5() 
do 2.50. 

la niev.'iel'ki sznureczek grzybów vIa 
cono od 0.80 do 1.30; 

Ruch na IJl'Ikach naog61 dobry. 

Zbliża się sezon udowi ny. 
Smutne horoskopy. 

Nadchodzi wiosn'll. pora roku. w kf6-
r-ej rQ!'lł}OICzyrta s!łę sezon. bodowl3lł1Y. 
Nbc jednak nie wróży, aby byt on po­
myślniejszy niż w Toku uh1eglym. 

PrzeciWtlie nawet, jeżeli poróWl1amy 
statystykę domów zarejesf'rowanl'ch do 
budowy musimy przyjść 00 smutnego 
przeświadczenia. że sem1 nadchodzący 
będzie znacznie gOorsa;y od J)Qprzer'uIliego. 

Cóż wplY\Vla na to? 
Przedewszystkiem brak 2ot6wki j kre 

dytów. Obywatel,e nie posiadają takich 
zasoibów, któreby im pozwoliły na wzno­
szeć1ie nowych budow:ti, nie oglądając się 
na pomo'c finansową pańs'twa czy ban­
ków prywatnych. 

Banlk Gospodarstwa Krajowego nie 
udziela dotychczas kredytów na rok bie­
żacy, wypłacaJąc jedynIe zale'f,!łe POŻY-

cz.fd, flI"ZYZIWle jeszc.ze w roku ubie:ałym. 
Sytuacia obecna je$t naprawdę rozpa­

cz1i\Vla. Sezon obecny będąJe również 
zmarnowany lak I ubiCjZły. 

Akcja budowlana powinna uzyskać po 
'Par-cie .re vn;;r.!ę1tt na stan bezrobOcia. 
przy roootach tych mogłyby znaleźć za­
jęcie 'rzesze bezrdbotny.ch, wyczekują­
cych Gziś z tęsknotą na zarobek. a zmu­
szonych żyć z zapomól1; rządowych i ko­
munalnych. które pOchłania,ią Olbrzymie 
sumy bez należytych kClJ"zyści. 

A'k'Cja budowlana powinna być popie­
'rana również ze w7Jg'lędu na matą ilość w 
Polsce objelkit6w mi-esZ'kalnych, skut1dtem 
czego panuje tt nas głód I11i.eszJkanlowy 
i ~udzie zmuszeni są mieszkać w bara­
kach. 

Kim jest urocza czarodzierka srebrnych ekranów? 

l a de Putt- nie jest łodzian . ił! I 
Wobec rozpowszechnianej nieustan­

nie wieści, jakoby Lya de Putti jest to­
dzianką, zasięgnęliśmy informacyj z wia­
rogodnego źródła, które zamieszczamy 
poniżej, aby w reszcie rozwiać legendy o 
jej "łódzkiem pochodzeniu". 

Otóż nazwisko rodowe jej brzmi -
Amelja Janke. 

Urodziła się 10 stycznia 1900 roku w 
Budapeszcie; ojciec jej - Włoch, był rot 
mistrzem huzarów z Trientu, matka­
z domu hrabina Hoyos von Stuecksen­
stein (Wc;gierka). Pięć lat wychowania 
w klasztorze nie mogły zabić pociągu do 
sceny, któremu sprzeciw iali się stanow­
czo rodzice. J ej marzenia urzeczywistni 
tv się dopiefO, gdy w 16-YIll roku życia 
wyszta zamąż za ma~) jdta wG~l crs1<iego. 
Po w ybuclm rozruchów komunistycz­
nych na \V ęgrzcch opuścHa kraj; dłuż­
szy czas przebywała w I3ukareszcie, de 

. biutujn.c jako tancerka solowa w głów­
nym tamtejszym teatrze. Taniec pozo­
stał jej ulubioną rozrywl(ą; przepadała 
ró\vI1i('Ż za jazdą lWi' llą. 

Podczas pewncgo tournee zawędro-

wała Lya de Putti z drugim mężem, dy­
ploma tą norweskim, (obecnie jest wolną) 
do Berlina w końcu 1920 r. Występowa 
ta jako tancerka w teatrze "Scala", po­
czem "odkrył" ją dla filmu Joe May, po· 
wierzając jej w realizowanym przez sie­
bie "Grobowcu indyjskIm" (1921 r.) role 
służebnej indyjskiej. 

Wspaniały sukces. jaki osiągnęła w 
.. Grobowcu" zadecydował o jej dalszej ' 
świetnej karjerze. Posypały się dalej jej 
kreacje, które prawie wszystkie mogliś­
my u nas podziwiać. 

Ostatnio oczarowała nas jako partner 
ka Janningsa w "Variete". Wkrótce uj­
rzymy ją w zna,komitym filmie "Manon 
Lescaut". . 

Przed artystką otwiera się obecnie 
nowa droga: została zaangażowana na 
trzy lata do Ameryki, która tak skrzętnie 
w ylawia naicenniejsze sity. Swą wy bit 
ną, szczególną urodą uro~maici .tam ma­
terjał aktorski, a pod kIerunkIem do~ 
brych reżyserów rozwinie swój talent. 

. Łodzianl\.ą jednak niestety nie jest. 
S. f. -
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Dokąd pójdziemy wieczorem? na nast~ promlery % J~ą-Stt:Jt>owsklm, lrt6-
remi hed;j: .. O~ello" Szehplra (w środę przlrszlcl 
g() tygr>dnia) oraz "Znakomity Don Juan" (7 lrWie 
tnia). ~w,ietlny artysta wys.ill!pi OgÓ!OO1 w tych 
sztukacb 25 razy. poczem ,\\ryjeż~ża na wyst~y 
do Poznania. 

• ska na ozcle, !lłę:kDe dekora<:Je ł efe.kty świ~tkH 
wprowadzają widza w e:x*~ di:łełów ml.nioayd). 

W śrooę o godz. 4-eJ po poludnio ".L~" 'II 

opracowaniu scenic:zo,nem dla mkld:zleiy szJ{{lln~l. 
Kasa bilety sprzedaje na caty tydzień n.'łprz6d oJ 
12 w południe do 3-ej j od !5 do 10 wieczorem. 

Wystawa (1.~t~~ Park im. 

malarstwa :};''''''""'>';;;, ' Sienlcie-

~ rzdby wicu.) 

i grafikL łlJt# fil Otwarła 

Czytelnie ~:V"ODZ;# od godz. 

i audycie 10 rano 

ndofoniczne ~~~ do 23 w. 
Ił .. 

!\\lJZfUI\' MIEJSKI!! (PIotrkowska im. Oz!!ty: 
emOł!sftczno-błstoryC7'y I przyrl'l(Jr'-'IlY. 

(')twart. ~d,zlennle od 10 (Jo 14 , Hi 'do 10. 

• I IW' 1)7.\"STWO .. WIEDZA", ul. Plnttkowska 
\lr. "li. CzytelnIa pl,m do~tepna dla wSzYst­

... d stod!. 5 do 8 eodzlennle. 
~ •• .' L.~J' TOW. PR1V"ACJÓL nUNC.n (Piotr 

c.l \\ska J(3) otwarta eodzlennle od gOd7_ CI 
,I .... II ",!pc?:. ! wvlafk!ef11 ~w'ał , pllltktlw. 

BIBLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
" po południu, 
POLSKA v M. C. ,l.. (Plot ",~lr> ,,<O) ~7.vtelnl~ 
~ISID f btbfłołeka otwarfa codzlenule od ~ . '! ~ I 
wle...-zlfr. 

Mfełsltf f(!n(~"mfo~~f O~whłoWY -­
"ZwIerzęta Jak ludzie". 

Poc~ przedstawie6 o godz. 5. 7, «) wlecz. 

.. AooOo" - "Skandal w noc poślubną" 
pacz. pfzedsławle4 o godz. 5, 7 I !II wlecz. 

"Casłno'!' - "Matka, córka i kochanka" 
Pocz. JlfzedstawJe4 o godz. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary- .. Tajemniczy rycerz" 
Pocz. przedstawJed o g. 5..30, 7.30 I 93) wlecz. 

Oom Ludowy -"Zbudzony lew". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol 
Grand-Kino. - "Boś to tyl" . 
"LUlI." -"Ten, za którym szalej a 

kobiety" . 
Pocz. przedstawień o g. 6.00. 8.00 i 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Chłopi", 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7 i 9.15. 

"Odeon" - "Z pamiętników BusŁer 
Keatona" 

Pocz. przedstawień o godz. 4. 5, 8 I 10 wiec1. 

"Peduta" - "Te z zaułka". 
Pocz. przedstawied o godz. 5. 7.30 i 10 wlecz. 

P"\:"rs~ - "Dusze w płoD1ienniach" 
Pocz. przedstawled o godz. 7 ł 9 wles:z. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Pieśń miłości". 

Pocz. przedstaw led o godz. 5.30, 7.15 l «) wfe<:%. 

... Corso" - "Nowoczesny Don Kiszot". 

reatr MieJski - "Codziennie o 5-ej" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Ligja" 

PO,I :\tek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dill, wtorek, po raz ostatni na włeozorO'Wem 

pl1Zedstawieniu zabawna krot<Jcltwila Iiennequm'a 
,.Codziennie o S-ej" z Stefaniją Jall"k<YWską w głó­

wnej roo kohiecej. Ceny na}n!ższe. 

W czwartek l piątek w dalszym cil.\t1!I1 .. Orr"el 
czy res~a'" Bilety ulgowe w ogran!ozone1 RO!ŚC; 

ważne. RealCować je moma dzit I )utro \V bsle 
zamllwi"ti w ,odz'nach od 2 do 6 fIO połudn!u. 
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Huch "W'jTrlaw-nicz y. 
"B'uszcz". 

J.utro, środa, XX-.Ła premjera sezonu, zarazem 
pierwszy wystę<p Kazimierza JTlnoM:y-St~skie 
go w nowei kreac)l br. de VM'i~y w sensacyjnej 
komedji w 5 aktach L. Verncuil'a w przekładzie 

Z. Kles~zytisklego HOrze! CZlr reszka". W g1ów­
uej rol~ koblecei SteJania JarkaW'3ka, która te rolę 
kreowala z Jt1~oszą St~1I'im w warszawsAóm 
Teatrze Małym. W rolach wa~niej~zych: Tadeusz 
Krotko (Ja'n I3et'ómie~ny), Sztvbert (Delabu.deliere), 
Bielicz (Dominik), oraz pp. Dunajewska, Wołaszy­
nąwska, PrzysŁański, Mrozińskl, Krzemieński. 

ReżyserUile Wtadysław Rysz.kowski. Nowe deko­
racje (cztery zmiany) szykuje BOIle.!.law Knde· 
wicz. PP. abonencł miejsc premjerowych <prosze­
ni SI\, o jednoClZesne wykupyWanie sv;'ych miejsc 

W sobotę Q ~odz. 3 m. 3\) jedyne w bie1l\cym 
tygoonJ'Il powtórzenie pTześlloznej bark! .. Króle­
wna ~nieżka ł 7 karłów", kt6ra <l'j)ró.cz sohoty gra 
na będzie jeszcze tylko dwa razy. Ceny na}ni!stze 
BUety od dz~ w ka~!e zamawiań. 

W n.iedziełe po p<>fudnht o godz.3m. 30 po 
cenach zniżon~ .. Codziennie o p!nter'. 

.. W N-rze 11 Bl1l'SZCZU poruszono w a t 
tykule wstępnym akltua1ną sprClwę re­
dukcj1 urzęc1nrozek. W arf. ,,Szkolnictwo 
w Łodzi", H. B01?,'USzewska da!e ŚłiCl.!lC 
obrazki z życia dzieci w wieku szkolnym . 

Tfft TR POPULARNY. 
O~rodowa Nr. 18. 

Dzj,ś, ",'e wtore'J<, o godzinie 8.20 wIeczorem, 
po \.enach najniższych (od 1.50 do 30 &,ro.SZy) ole 
sząca się n!esłahnącem powodzeniem "Ugja" J. 
Bareta. Doskonała gra artystów z J)aJtUą Brollow 

W dziale literackim czytamy piękne 
wie~ze Ii. Mortkowiczówny, powieść Ki 
pHOIO'a i t. d. 

W dzinle prakTycznym podkreślić na­
leży bardzo piekne reprodukcje mód i TO 
bót kobiecych". 

Polski złoty niech zostanie VI 
kraju! 

Poleca się do nabycia 

WINA OWOCOWE 

Kujawskiej mutw~rnł V/IN 
Centrala w Knmzwicy. 
ODDZIAŁY sprzedazy: 

WARSZAWA. u1. Ks. Skorupki 7 
POZNANo All'ja Marcinkowskiego 24 
BYDGOSZCZ. ul. Farna 1 
Toruń. ul. Jęczmienna 17 
GNEZNO. ul. Chrobrel!o ·1 
PIOTRKÓW, Trvbunalalci, Aleja 3 Maja 1 

Wina nasze zostały odznaczone w roku zeszłym w 
Warszawie. na Wszechpolskiei Wystawie. pierw­
szą nagrodl!,. MEDALEM ZŁOTYM M R. i D. P. i 
na Mlędzynarodowei Wystawie Handlowej w Pa-

rytu- MEDALEM ZŁOTYM. 
O cenniki i .warunki sprzedaty prosimy zwracaĆ 
się do zalltępcy naszego na Łódź ł okoli­
c.~. p. Wiad. Cie:llieI/Jkiego w tcdzi, ul. Sien­
kiewicza 4, lewa oiie. IV p. l'1iesz 9, w godz. 2-4 

. H. MAKOWSKI. 

Merban!CZH3 szlifiernia szkła, podłewnia 
luster i oiklernia 
.- poleea-

Tremą. Toalet, I LDsf~a 
wiut\ce. Trema od 120 zł. 
wyżej. Katdy kupujący 
lrelllo; otrzymuje ele~an­
c1de owalne lulłerko do 

golenia Gratis 
Specjalny dział szklenia 
ramochod6w oraz niklo­
wania części: ma.szyn. ro­
werów, pUTb. deni., fry-

zjerskich i t. p. 

~:ln .Candryk 
Piotrkowska 225 
w pod w6rzu. 

-: CENY NISKIE! :-1 
~-------_.~'"-~. -------

"'llA?db 4otbn$k lIuńatowa. 

EIIlO$ 

Żądać wszędzie. 

------""----_.-
! Aczkolwldd czemu nie? ) I 

ale cói? Wentoalnie! {"to- I , "MARGOl" I PIOTRKOWSKA 64. 

tła ratlll 
Nare.zcłe wazy 
scy si«: jll~ prze­
konali, fe tylko 

! tnie moina też upieksz.~ 
pokojeJ I 

Firanki w najlepszych !!atun· Z 
kach w cenie zł. 2, $, 4. 5. l: 
6, 7. lO, 12 i 15 2.a metrJ t-ł 

~ iak r6wnie:! odpasowane okna. > 
,a,l. Kapy; kołdry pluszowe. watowe, ~ 
Ac pikowe. Obrusy białe, kolorowe. Łoi 
>- Ręczniki. prześcieradła i podpin. fil 
~ ki do kołder. pU.pUf materaco- ("l 
< wy i wiele innych towarow fil 
Z poleca ~ 

.. Leon Rubaszkin -
:. Kilińskiego 44. tel. 36-48. I 
! :::: 6aidogodnieilil warun'" :=: 
- - - --
EHOW...-.. ' ........ -

• 

Z powodu LIKWIDACJI działu 

konfekcji damskiej i bielizny 

Zupełna wyprzedaż 

po cenach b aj e e z n l e ni.kich 

Suknie wełn, szew., 
i jedw. 

Bluzki 
Szlaf oki 
Koazule haf'1:. 
HaIki haft. 
F aŁucby 

Kamizelki 

etamin. 
od Zł. 8.-
• " 3.-
w .. 6.-
w w 3.90 
w .. 5.-
w .. 2.-
•• 3.-

w firmie 

"Kredyt" 
15 NaWl'ot 15. 

I-ue piętro. 

Kupić motna tanio 
i na dogodnych wa­
runkach towary: na 
kostjumy. !mknie u­
brania. palta. Firan­
ki. kapy, kołdry wa­
towe i biały lowar. 

"HraoJ1" ilaWfBt II 15 
- l-sze piętro. -
Tanio. dOJrOdne 
- wArnnld. -
.."",., 

Pr. D"fł .-, .. nł '; 

M. maler P. B.ft A U ft 
Połudmowa 23. 

nI. Zielona nr.i Speciali$ta 
Cbor. skórne I Ch 6b o k Ó r. 
w~ne.ryczne. n ;rc h wen('la 

PrzYJmuJe od 8- • , 
10 12-2' d 7-8 ryczny? 1 q "nO-

• 1 o CZOP'CiQ "'1'11;11. 
wieez. Leczenie światłem 

Dr. med. 

H. [, U ~ i IZ 
Ce,.in'-\iana 43 

tel. 41-32. 
Specjalista cho~ 
rób skórnych. we· 
nel')'c:r.nych i mo 

C'ZI) ,lejowych. 
Leczenie gzi" 
s.t@nc0m wy:.ty­

nowem. 
Przy muie od 9-11 

i od J-~. 

DJr. med. 

~ RVRUl~KI 
ohoroby sk6r­
ne .. łolló"" 1Ir0-
nerycz:lItI i mo-
ozopłcio •• 

leczenie światłem 
• (Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
eńtgena od 9-2 
4-::. o p4-5 dla paÓJ 
Odth.. poczekalIlia 
Zawau7.k .. J g l 

(Lampa l""a.cowa) 
Przyimu;e 8 do 11 

l od S-g wiecl:. 
Tt'1. 40-26. 

OułU~Ienła tltntiJR 
MllllzyncwegohaHu 
Ile artyst1cznc ~ o 
białego. kolcrowe~o 
filet ręczn ~ i ma­
IZTnowe. Toledo a­
plikacje OTaZ no.jno 
wsze roboty wyu· 
czam przez fOiesiac 
Wschoduta 61. pr 
oHc tniesz', . ~4.. 
~~~Ie~'pojedyr.c-;~ 
II '11 komplety z 
gwarancja killwle· 
tnią. zamian'r od· 
świeżanie. St'lbr. 
nia Lubelska P. -
przy Napiór:;ow 
skiedo 
~dent~p;~i;Taj:\: 
!] CT zl\zwol ... me Dil 

nauczanie 'N szko 
łach śrec.r1ich udzie­
la ~ekcii. Cmentar· 
na nr. lO-a. Po.tier 
w,każe. 37S-~ 
~mdomek-; 
łol Lodzi :.:a 6-śt 
tysięcy zł. z trzem' 
wolnemi pol{oiam 
w {elli jeden n:1l1a­
le eię na 8kll'p era:!: 
ogród. Plac ro"owy 
Wilanowlka Nr. 1. 

371 

dl.islam lekcji ła­
cłny i l'l.iemiec­

ki~go. Al. Kokiusz­
Id 32. m. 7. m p. 

"Te z za łka" "Te z zaułka" I "Te z zaułka" I "Te z Z 
(Kobiety dla wszystkich) I To nie fUm -- to ż y' c i e W~iŚ\vietlał Berlin to następny szlagier kinoteatru 

Potęzny lO-clo aktowy dramat I samo z j~go b~.lem łi!ami I Vi 50 kinach == T:: 
I I!·~rlltlll~. I ' obyczajowy. 1\ VflIl~ jednocześnie. 

GRAND-KINO 
. ul, Piotrkowska nr. 72. 

[jzijś 

·Po 
i dni nasłElpnych I 
raz pierwszy w Łodzi I l 

·Ś t 
" liI!BfIsIIII' 

{O"~ Szlagierowa film-operetka w 6 aktacłt 

Libretto HARR[ ROBBJRT, --- lnUZ) li! 
MA RK ROLAND. 

W rolach głównych Hanna Vłl."llis«'e oraz wytwor-
urocza subretka - \I q;;;ra ~ ny amant Karol Be[kersa(hs~ 

Szlagier powyt.szy ilustrowany jest specjalną muzyką oraz śpiewami w wyl{onaniu .speclaln&e !Ii;....'rt 'J 4' 
dzonych solistów z operetki wiedeński j. 

Boś to ty - to szlagierowy film! Boś to ty - , to szlagierowa muzyka! B~ś to ty to szlagierowa piosenka! 

__ ~ ______ ~~~~~~_-_-_-_-~ ____ -_"~· _________ .... ---~~----~--ss-------~----____________________________ _ 
Ogłoszenie zamiejscowe o 50 pNC. drożel. 

Cena prenumeraty: 
w Lochl mlut,caDie ... 2.70 
DI~ <ohotrUk6.. - - - • 2.20 
loIb .>towmeU • - - - - • 4.00 
ZAl!.tanic". - "6.00 

.Udzk. ftłUJ Win· t ..Kurier tódzki" łąnnle Ił. 6.90 

Ceny ogłoszefl: 
fi Praed tak .. i w łek§cle ~ I!rouy za wieuc milimetrowy l-lamowy (mo ... 4 łamy) 

" 

Za tekat.. 25 • ... • • ." 
Nekrologi • 25... . . .". 
Komuałkały. • ~ 25 _ •• • • ." 
Zwyczain.. • 6 " .... • tO • 
Orobn<t 10 gr. \)oszulciwanie prac)' 5 ł.!r. za wyraz - oalmniej,zE' .,iłoszenj(' 50 I!roszy. Ocbouem. do domu 30 ", 'l .... ______________________ < ____ ~_ ....... __ ~_ -- " --...,------.,.. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorn.... Odbito w clruka.mi Tow. T)rl1karsl;0- WY"1"'''nicze~o _Kurier Lóllzb" 
Wyd. Ja St)'~owsJd. tU. Zawadz.ka Nr. 1. 

I 
Zagrwczne o \00 procent drotcj. 
Za terminow-y druk o~toszel1. komunikatów I ofiar 

administracja uie odpowiada. 
Artyku~y nadesfan~ bez oznaczenia 3_'łlOral juro uwa­

tan.. ~t\ La hezpbtne. 
Rękopis6w t.arowno użytych lak i o lrz'. c3cycb reJ<:.k· 

ela ni~ zwraca --------------------
Za redakcję i wyda· .. :nictwo odpowiad<. 

Włudl'sław Ula!v\' 'd. 


